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PAŹDZIERNIK 1968 ZESZYT 10 (2002)

ADAM  D ZIU R Z Y Ń SK I (K raków )

GĄSIENICE MOTYLI MINUIĄCYCH

Do najciekawszych zagadnień z życia motyli 
należy niewątpliwie przystosowanie organizmu 
gąsienic do odmiennych warunków bytu w ni­
skiej zazwyczaj przestrzeni minowej. Nie jest 
to problem nowy. Badano go częściowo już 
w drugim i trzecim dziesięcioleciu dwudziestego 
wieku, ale ciągle jeszcze do faktów znanych do­
łączają się nowe, warto im więc poświęcić nieco 
uwagi.

Przede wszystkim wskazano na różnice w bu­
dowie głowy gąsienic żerujących na swobodzie 
i gąsienic minujących, tzn. żyjących w ukryciu 
wewnątrz tkanek roślinnych, stanowiących ich 
pokarm. Przyczyny tych różnic doszukują się 
biologowie w odmiennym położeniu pokarmu. 
Nieminujące mają pokarm pod swymi stopami, 
a w związku z tym  ich żuwaczki (mandibulae) 
główny narząd żucia, jako też ich otwór gębo­
wy, zwrócone są ku dołowi. Wpłynęło to na 
pionowe osadzenie głowy na tułowiu. Głowę 
mają spłaszczoną z przodu i z tyłu; poprzez jej 
ciernie przebiega dosyć długi szew sutura epi- 
cranialis, dzielący głowę na hemisferę prawą 
i lewą. Mówi się o głowie, że ma budowę hy- 
pognatyczną (ortognatyczną), (ryc. 1B1).

Natomiast gąsienice motyli minujących mają 
narządy pyszczkowe i otwór gębowy zwrócony 
ku przodowi, gdyż w przestrzeni minowej po­
karm, który spożywają, znajduje się przed gło­
wą a nie pod nią. Mają głowę grzbieto- 
brzusznie spłaszczoną, osadzoną mniej więcej 
w płaszczyźnie poziomej; znaczna część ciemie­
nia uległa zanikowi, brak całkowicie potylicy

a szew epikranialny jest znacznie krótszy lub 
w ogóle go nie ma (ryc. 2A, B). Ponadto głowa 
ulega dołem wydłużeniu, skutkiem czego jej 
narządy gębowe, skierowane pierwotnie ku do­
łowi, przesuwają się ku przodowi. Mówi się 
o niej, że ma budowę prognatyczną.

R yc. 1. O rto g n a ty czn a  g łow a g ąsien icy  m o ty la  z p rz o ­
du  i z b oku . 1: su tu ra  ep icran ia lis  (coronalis) w  A 

w  sk rócie , 2: c lyp eu s, 3: oczy

Głowa gąsienic minujących, w porównaniu 
z wymiarami tułowia jest na ogół bardzo mała, 
natomiast część centralnego systemu nerwowe­
go, złożona z mózgu i zwoju podprzełykowego 
już od urodzenia bardzo duża (ryc. 3B2). Imago 
ma zarówno mózg, jak również zwój podprze- 
łykowy w głowie, ale u gąsienic minujących ta 
część centralnego systemu nerwowego jest tak 
duża, że o jej pomieszczeniu w małej głowię 
nie ma mowy. Zarówno mózg, jak i zwój pod?- 
przełykowy ulegają przesunięciu w prothorax, 
a niekiedy sięgają nawet w mesothorax (ryc. 
4A, BI).
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Tak m aleńką głowę posiadają nie tylko gą­
sienice minujące w liściach, lecz również w ło­
dygach i korzeniach a nadto larw y chrząszczy 
drążące w drewnie łodyg i korzeni ( k ó z k o -  
w a t e  i b o g a t k o w a t e ) .  Stąd przypuszcza 
się, że przez zmniejszenie wymiarów głowy lar­
wy te osiągnęły jakąś korzyść. Być może, że

R yc. 2. P ro g n a ty c z n e  g łow y  g ąs ien ic  m oty li. A : d e r e -  
n i ó w k i  A n tisp ila  z k ró tk im  szw em  ep ic ra n ia ln y m  
(1), B : p a s y n k i  N cp ticu la  bez szw u  ep ic ran ia ln eg o  

(2), 3 — g ra n ic a  p ro th o ra x , w id o k  z góry

dzięki tem u mogą one w czasie żerowania — 
przy nieruchomo ustalonym tułowiu, opierają­
cym  się o ściany kanału minowego — swobod­
nie poruszać głową. A to ułatwiałoby im drą­
żenie i odżywianie się.

Szczególnie silnie na życie gąsienic w minach 
zareagowały ich przyoczka boczne, czyli tzw. 
stem mata  (z grec. stemma  — wianek). Gąsie­
nice nieminujące m ają z każdej strony głowy 
najczęściej po 6 przyoczek (ryc. 1B3), rozmie­
szczonych wieńcowato. U minujących bywa 
różnie. Np. u k r z y w i k ó w  Incurvaria m inu­
jących tylko przez pierwszy i część drugiego 
okresu rozwojowego i spędzających dalsze ży­
cie w woreczku na  wolności w ściółce, ilość ich

b  % jjJ 3 X C D 3 >
R yc. 3. G ąsien ice  m o ty li z p ie rw szeg o  o k re su  życia : 
A : p o p r o c h a  c e t y n i a k a  B u p a lu s  p in ia r iu s  L., 
g roźnego  szk o d n ik a  sosny , B: O cn ero sto m a  p in ia r ie l-  
la Z. m in u ją c a  igły sosny . 1 — g iow a w  A  o r to g n a -  
ty czn a , w  B p ro g n a ty c z n a , 2 — m ózg w  B w  tu ło w iu , 

w  A  w  g łow ie

P y c . 4. P rze su n ięc ie  zw ojów  n erw o w y ch  z g łow y  do 
tu ło w ia  c z u p r z y k a  B u c c u la tr ix  fra n g u le lla  Goeze. 
1 — m ózg, 2 — zw ój po d p rze ły k o w y , 3 — zw ój p ro th o - 
r a k a ln y  w  m cso th o ra x , 4 — zwój m eso th o rak a .n y , 5 — 
p rz e ły k , 6 — przew ód  p o k a rm o w y . G ąsien ica  w  d r u ­
g im  o k re s ie  ro zw o jow ym . A — w id o k  z boku , B  — 

od g rzb ie tu

nie ulega zmianie, natomiast w układzie można 
zauważyć przemieszczenie ich ku przodowi.

Na ogół jednak można mówić o tendencji do 
zmniejszania się ich liczby i występowania na 
samym przodzie głowy, obok czułków. No. 
u gąsienicy d e r e n i ó w k i  Antispila  w II, III 
i IV st. życia z każdej strony głowy znaleźć 
można tylko jedną parę przyoczek; jedno z nich 
leży na górnej, drugie na dolnej stronie na sa­
mym przodzie głowy (ryc. 2A). Gąsienice zaś 
p a s y n k ó w  Nepticulidae m ają obustronnie 
już tylko po jednym przyoczku (ryc. 2B).

Pięknego przykładu wpływu życia w minach 
na struk tu rę  głowy gąsienic minujących do­
starczają motylki rodzaju Lithocolletis z rodzi­
ny k i b i t n i k o w a t e  Gracilariidae. Gąsieni­
ce ich w dwu pierwszych okresach życia żerują 
w e w n ą t r z  s k ó r k i  l i ś c i  różnych roślin 
liściastych, głównie drzew i krzewów, często 
w liściach wierzb, dębów i topoli.

Taka mina skórkowa w świetle odbitym w y­
gląda jak biała, srebrzysta plamka dostrzegal­
na na zielonym tle blaszki liścia. Jej barwa po­
chodzi od powietrza nagromadzonego w opróż­
nionych komórkach. Mina pod światło jest nie­
widoczna. W tych dwu pierwszych okresach ży­
cia gąsienice Lithocolletis karm ią się płynną 
zawartością komórek skórki.

Ich klinowato zwężona i silnie spłaszczona 
głowa, pozbawiona szwu epikranialnego i po­
siadająca blaszkowate mandibulae o subtelnie 
piłkowanym brzegu, skierowane ku sobie 
w  płaszczyźnie poziomej, świadczy dobitnie 
o jej skrajnym  przystosowaniu do pobierania 
pokarm u w specjalnie niziutkiej przestrzeni 
minowej (ryc. 5A).

Ale po drugiej wylince, a więc w III okresie 
życia gąsienice opuszczają skórkę i przenoszą 
się w głąb blaszki liścia, karmiąc się zielonymi 
tkankam i. W związku z tym  zmienia się zasad­
niczo wygląd miny. Po stronie grzbietowej li­
ścia powstaje na nim niska wypukłość o zielo­
nej powierzchni z białymi nieregularnym i na- 
kreśleniami, porównywana do m arm uru. Po 
stronie zaś dolnej liścia dochodzi do wzdłużne­
go sfałdowania skórki (mina ptychonom).
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Równocześnie dają się zauważyć zmiany 
w strukturze gąsienicy. Np. jej giowa nie po­
siada obecnie wymienionych powyżej cech spe­
cjalnych, a przypomina z budowy głowę gąsie­
nic drążących w tkankach miękiszowych. Po­
siada przy tym  spory szew epikranialny, czym 
zbliża się do głów o strukturze hypognatycznej 
(ryc. 5B). Pojawiają się odnóża tułowiowe i po- 
suwki.

W przeobrażeniu Lithocolletis występują więc 
dwie różne postacie larwalne, wobec czego mo­
żna mówić o zjawisku nazwanym h y p e r m e -  
t a m o r f o z ą .  Gąsienice Lithocolletis przeo­
brażają się w minie w poczwarki, co u minują­
cych zdarza się wyjątkowo. Nie przeszkadza im 
w tym nagromadzony w minie kał, a znane są 
gatunki, żyjące np. w liściach dębowych, nic 
sobie nie robiące z rzekomej szkodliwości od­
chodów, skoro w nich właśnie tkają oprzęd 
poczwarkowy i tam się przeobrażają.

R yc. 5. A : G łow a g ąsien icy  L ith o co lle tis  w  I  s tad iu m  
życia , w  k tó ry m  m in u je  w  sk ó rce  liścia , B : jak  w y ­
że j, a le  w  I I I  s ta d iu m  życia , w  k tó ry m  k a rm i się m ię - 
k iszam i. 1 —  su tu ra  ep icran ia lis , 2 — b ra k  su tu ra , 

3 —  oczy

Życie w minach wpłynęło na narządy ruchu 
gąsienic. Gąsienice m o t y l i  n i e m i n u j ą -  
c y c h mają na tułowiu trzy pary nóg człono­
wych a na odwłoku z reguły pięć par, tzw. po- 
suwek, a to na III, IV, V, VI i na segmencie 
analnym. Narządów tych używają do pełzania, 
a także do mocnego przymocowywania ciała 
do podłoża. W tej drugiej czynności główną rolę 
pełnią posuwki. Mają one podeszwy uzbrojone 
jednostronnie szeregiem hakowatych pazurków 
o ostrzach skierowanych ku środkowi odwłoka. 
Obejmują one parami z obu stron część rośliny, 
np. brzeg liścia lub cienką łodyżkę i trzym ają 
ją  mocno, jak w kleszczach. Nawet silny 
wstrząs gałązek nie powoduje odpadania gą­
sienic na ziemię.

Inaczej jest u minujących. Na ich podeszwach 
znajdujem y stale odmienny układ pazurków.

Najczęściej zamiast jednostronnie ułożonego 
szeregu pazurków ó ostrzach skierowanych ku 
stronie wewnętrznej odwłoka, znajdujemy 
układ wieńcowy. Pazurki leżą na obwodzie 
zamkniętej na ogół linii krzywej, kolistej lub 
eliptycznej, a ich ostrza skierowane są na ze­
wnątrz odwłoka. Takie uzbrojenie posuwek od­
powiada warunkom życia w minie. Natomiast 
układ umożliwiający obejmowanie łodyżek nie 
mógłby być w minie wkorzystany (ryc. 6).

Że przyczyną zmian w narządach ruchu są 
odmienne warunki życia gąsienic w wyżartych 
przez nie przestrzeniach, dowodzą najlepiej 
gatunki motyli, których gąsienice spędzają swe 
życie w dwu środowiskach, tj. część życia 
w minie, a drugą część poza nią na powierzchni 
liści. Do takich należą np. p o c h w i k i Coleo- 
phoridae, k r z y w i k i  Incurvariidae, c z u- 
p r z y k i Bucculatrigidae i inne.

Powyższe uogólnienie łatwo uzasadnić licz­
nymi przykładami. Tutaj jednak z konieczno­
ści musi wystarczyć jeden. Złożą się nań pewne 
szczegóły z rozwoju narządów ruchu, zaobser­
wowane u gąsieniczek c z u p r z y k a  k r u ­
s z y n o w e g o  Bucculatrix jrangulella Goeze.

Ryc. 7. L iść  k r u s z y n y  n a t. w ie lk . z m in am i c z u ­
p r z y k a  B u c c u \a tr ix  fra n g u le lla  G oere. 1 — część 

s p ira ln a  m iny , 2 —  część o d se p a ro w a n a  od sp ira li

R yc. 6. P o su w k i O cnerostem a  p in ia rie lla  Z. A : p o su w k i 
z VI seg m en tu  odw loką, B : z seg m en tu  analnego . 1 — 
podeszw a, 2 — p a z u r‘k , 3 — pas bezb ro d aw k o w y , 4 — 
ta rc z a  an a ln a . IV s ta d iu m  życia, w  s ta d iu m  I i I I  b ra k  

posu w ek

35*
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Jego miny znaleźć można u nas od lipca po­
cząwszy w liściach k r u s z y n y  (Rhamnus 
jrangula L.) i s z a k ł a k a  (Rhamnus cathar- 
tica L.) (ryc. 7). Są to miny korytarzowe, zakła­
dane w miękiszach zieleniowych. O ich kształcie 
dają pojęcie ryc. 7 i 8. W yżarte korytarzyki wy­
pełnia obficie kał, nadający części spiralnej 
miny wygląd czarnej plamki. Gąsienica czu- 
przyka należy do czasowo minujących; drąży 
w liściu chodnik przez trzy  pierwsze okresy 
swego życia. Po drugim linieniu, pod koniec 
trzeciego okresu rozwojowego, przecina skórę 
w minie (ryc. 8/4) i wydostaje się na zewnątrz 
na dolną stronę liścia. Tam tka płaski, jedw a­
bisty, biały oprzęd, szczelnie przylegający 
brzegami do powierzchni liścia, skręca podko- 
wiasto swe ciało i zwykle po dwóch dniach li­
nieje. Karmiąc się w yjada w blaszce liścia dro­
bne otwory lub tzw. okienka, z pozostawioną 
w nich skórką górną. Gdy dorośnie tka swój 
wrzecionowaty, wzdłużnie żeberkowany kokon 
poczwarkowy. Można o niej powiedzieć, że ży­
cie swe spędza w dwu różnych środowiskach.

R yc. 8. F ra g m e n t liśc ia  k r u s z y n y  z opuszczoną 
m in ą  c z u p r z y k a .  1 —  część sp ira ln a  m iny , 2 — 
część o d se p a ro w a n a  od sp ira li ,  3 — o s ta tn ie  m ie jsce  

p o b y tu  g ąsien icy , 4 —  o tw ó r w y jśc io w y

W pierwszej połowie życia w minie, później na 
powierzchni blaszki liścia. W tym  drugim śro­
dowisku zwraca się grzbietem w dół a pokarm 
ma nie przed głową, jak w minie, ale na pozio­
mie swych stóp. Zmieniają się więc w arunki 
jej życia. Na zmiany te zareagowała struktura 
jej ciała a przede wszystkim narządy ruchu.

W dwu pierwszych okresach życia gąsienica 
c z u p r z y k a  nie posiada ani nóg tułowio­
wych, ani też posuwek na odwłoku. Jest bez- 
nożna, co wiążemy z w arunkam i życia w minie. 
Jam a w minie korytarzowej jest na ogół tak 
niska, że poruszenie się w niej ruchem  pełza­
jącym, wymagającym kolejnego wznoszenia się 
segmentów ciała ponad poziom, jest najczęściej 
utrudnione a niekiedy wprost niemożliwe. 
Zmniejsza się przez to znaczenie nóg a w zwią­
zku z tym  dochodzi do ich uwstecznienia lub 
nawet do całkowitego zaniku. Nie tylko gąsie­
nica c z u p r z y k a ,  ale także np. gąsienice p a- 
s y n k ó w  Nepticulidae i d e r e n i ó w e k  An- 
tispilae pozbawione są nóg z tą różnicą, że 
nie tylko w młodości, ale przez całe swe życie, 
jakie spędzają w minach. Brak nóg nie prze­
szkadza im jednak w powolnym przesuwaniu 
się w w yżartych przez nie chodnikach. Pomoc­
ne są w tedy wypukłości segmentów ciała, po­

wstające przez głębokie wcięcia międzyseg- 
mentalne. Nimi to odpychają się od ścian chod­
nika. W ten sposób porusza się również gąsie­
nica czuprzyka w młodości. Ale od trzeciego 
okresu życia począwszy, a więc od okresu, 
w którym  ma opuścić minę i poruszać się po 
powierzchni liścia, następuje raptowna zmiana

R yc. 9. N arząd y  -ruchu gąsien icy  czup rzyka . A : noga 
m e s o th o ra k a ln a  z  p rz y lg a m i (1) od s tro n y  ty ln e j, B: 
ja k  w yżej a!e z b oku , C : p o su w k a  z I I I  o k resu  ro z ­
w ojow ego , D : p o su w k a  z czw artego  o k resu , p : s tro n a  

p rzed n ia

w strukturze jej ciała. Oto mieszkanka miny 
otrzym uje nagle trzy  pary nóg tułowiowych 
i wszystkie posuwki. A w tym  przypadku jej 
narządy ruchu mają szersze zastosowanie, niż 
to jest u innych wolno żyjących gąsienic mo­
tyli. Np. nogi prothorakalne, najkrótsze z tuło­
wiowych, odgrywają specjalną rolę w ostatnim 
okresie życia larwy. Snując nić przędną używa 
ich do tkania kokonu poczwarkowego; nimi np. 
reguluje odstępy między sąsiadującymi z sobą

R yc. 10. G łow y  gąsien icy  c z u p r z y k a  B u c c u la tr ix  
A : w  p ie rw szy m  o k res ie  życia  bez szw u  ep ic ran ia ln eg o  
(1). B: w  p ią ty m  o k res ie  życia z d łu g im  szw em  ep i-  
c ra n ia ln y m  (2). O b ie  g łow y  w  je d n a k o w y m  p o w ię ­

k szen iu

żeberkami wzdłużnymi. Natomiast nogi te nie 
biorą udziału w funkcji przysuwania się do po­
wierzchni blaszki liścia. Odnóża meso- i meta- 
thorakalne mają inne znaczenie. Na każdej no­
dze, na ostatnim jej członie, prócz pazurka w y­
stępują dwa lejkowato ukształtowane narządy, 
które działają jak przylgi umożliwiające gąsie­
nicy przebywanie na liściu w pozycji wiszącej 
(ryc. 9A, B). Narządy przylgowe występują 
również u gąsienic rodzaju Antispila, ale mają 
u nich zupełnie inną strukturę i zastosowanie.



Jak już wspomniano, gąsienice czuprzyków 
prócz nóg tułowiowych mają 5 par posuwek. 
Z nich cztery pierwsze mają po 8 pazurków 
ułożonych na każdej posuwce w dwu grupach 
(ryc. 9). Być może, część podeszwy posuwki 
leżąca między pazurkami działa jak przylga.

Powyżej wspomniano już, że od czwartego 
okresu rozwojowego poczynając, gąsienica Buc- 
culatrix znajduje pokarm nie przed swą głową, 
jak to miało miejsce gdy żyła w minie, lecz na 
poziomie swych stóp. W związku z tym  można 
zauważyć zmiany w strukturze jej głowy (ryc.

10). Zamiast głowy prognatycznie zbudowanej 
otrzymuje ona po drugim linieniu i dalszych 
głowę o budowie ortognatycznej, dostosowaną 
do korzystania z pokarmu umiejscowionego pod 
stopami.

Wpływ warunków zewnętrznych na budowę 
ustroju zwierzęcego można obserwować na gą­
sienicach wielu gatunków motyli m o l o w -  
c ó w. Reagują one w szczegółach różnie, to sil­
niej to słabiej, zależnie od sposobu drążenia 
miny i od długości przebywania w niej, ale rea­
gują zawsze.
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Z B IG N IE W  iKAW ECKI (W arszaw a)

UCHWAŁY SPRZED W IEKU, CZYLI ZAPOCZĄTKOWANIE 
NOWOCZESNEJ OCHRONY PRZYRODY W POLSCE

J a k  n a jb a rd z ie j s łu szn ie  nazw an o  je  „ch lu b ą  k u l tu ­
ry  p o lsk ie j” W. S z a f e r  1932). O ja k ie  to  u ch w ały  
chodzi? O tóż o u ch w ały , k tó re  w  d n iu  5 p aźd z ie rn ik a  
1868 r. p o d ją ł n a jw y ższy  sam orządow y  o rg an  ów cze­
snego zab o ru  au s tria c k ie g o  S e jm  g a licy jsk i o b ra d u ją ­
cy w e  L w ow ie.

U chw ały  te  do tyczy ły  licznych  g a tu n k ó w  zw ierząt, 
z k tó ry ch  dw a b y ły  w ów czas n a  w y g in ięc iu  w  Polsce 
(kozica i św is tak ), n ie k tó re  zo sta ły  u zn an e  za n iezw y ­
k le  pożyteczne d la  g o sp o d ars tw a  k ra jo w eg o  (liczne 
g a tu n k i p ta k ó w  i w szy stk ie  g a tu n k i n ie toperzy ), p ta ­
k i śp iew a jące  chciano  ch ro n ić  a w ięc  zachow ać 
z m o ty w ó w  uczuciow ych , ja k o  u m ila ją c e  życie czło­
w ieka .

W  ów czesnych  w a ru n k a c h  z idwu p ro jek to w an y ch  
U staw  'uzyskała  po  n iesp e łn a  ro k u  (19 lip ca  1869 r.) 
z a tw ie rd zen ie  w ła d z  w ied eń sk ich  ty lko  je d n a , m ian o ­
w icie  ta , k tó ra  do tyczy ła  ca łk o w ite j och rony  św is ta ­
k ów  i kozic. D ru g a  n a to m ias t, n ig d y  sa n k c ji w ład z  
n ie  o trzy m ała , m im o d łu g o le tn ich  s ta ra ń . O bydw ie 
U staw y  b y ły  na  ow e czasy b a rd zo  daleko  idące  i no ­
w a to rsk ie . T ak  szerok ie j o ch rony  zw ie rzą t n ie  m iało  
w ów czas żad n e  p ań stw o  w  św iecie , s tąd  też , być m o ­
że w yw odzi się je d y n ie  po łow iczny  su k ces , k tó ry  i ta k  
zas łu g u je  n a  ja k  n a jw y ższą  uw agę  i ja k  najw yższe  
uznan ie .

U ch w alen ie  p rz e z  S e jm  o b ydw u  ty ch  U staw  s ta ­
now i n ie w ą tp liw ie  p o czą tek  now oczesnej ochrony  
p rzy ro d y  i je j zasobów  w  Polsce. N ie z a tw ie rd zo n a  
u s taw a  o o ch ron ie  p ta k ó w  i n ie to p ? rzy  m ia ła  m oże 
b a rd z ie j og ran iczone  znaczen ie , bo  odnoszące się ty lk o  
do części k ra ju ,  d ru g a  n a to m ia s t u s taw a , o ochron ie  
św is tak ó w  i kozic m ia ła  znaczen ie  ogó lnopo lsk ie , co 
zostało  p o d k re ś lo n e  z tr y b u n y  se jm o w ej (poseł 
K . G r o c h o l s k i )  p rzez  s tw ie rd zen ie , że zw ierzę ta  
te  n igdzie  in d z ie j n ie  ży ją  w  Polsce, poza T a tra m i.

Z asługę  p o d jęc ia  p rzez  S e jm  ty c h  u ch w a ł m usim y  
w  p ie rw szy m  rzęd z ie  p rzy p isać  dw óm  ludziom , a to 
ks. d r  E u g en iu szow i J a n o c i e  i p ro feso ro w i U niw . 
Jag ie ll . d r  M ak sy m ilian o w i N o w i c k i e m u .

D r E. J a n o ta , filo log , p ó źn ie jszy  p ro feso r U n iw e r­
sy te tu  w e  L w ow ie, u w ażan y  je s t  za p ierw szego  t a ­
te rn ik a  w ra z  z ks. Jó ze fem  S to la rczy k iem . D rug im  
jego  p ry w a tn y m  z a in te re so w an iem  (o fic ja lnym  by ła

g e rm an is ty k a , w  zak res ie  k tó re j by ł u zn an y m  a u to ry ­
te tem ) było  um iło w an ie  zw ie rzą t. W  la ta c h  p ó ź n ie j­
szych założy ł on G a licy jsk ie  T ow arzystw o  O chrony 
Z w ie rzą t, by ł tak że  a u to re m  w ie lu  p u b lik a c ji o ch a ­
ra k te rz e  p o p u la rn o n au k o w y m  o zw ierzę tach .

P ostać  M ak sy m ilian a  S iła  N ow ickiego, z n an a  je s t 
dobrze  p o lsk im  p rzy ro d n ik o m  z licznych  jego  życio­
ry só w  i a r ty k u łó w  og łaszanych  ró w n ież  w e „W szech- 
św iec ie”. B y ł to  uczony  o b ard zo  szerok ich  p e rs p e k ty ­
w ach , zn ak o m ity  w y ch o w aw ca , go rący  p a tr io ta  i  ż a r­
liw y  spo łeczn ik , k tó re m u  w ie le  dz iedz in  n a u k i (szcze-

Ryc. 1. M aksym ilian N ow icki (1826— 1890)
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go ln ie  f iz jo g ra fia , en to m o lo g ia  i ich tio log ia ) i p ra k ty k i 
(ochrona ro ś lin , ry b ac tw o ) ta k  w ie le  m a  do zaw d z ię ­
czenia, je d e n  z n ie liczn y ch  zoologów , k tó reg o  za  z a ­
s łu g i zoologiczne uczczono p o m nik iem .

P o d czas gdy  J a n o ta  zn a ł T a try  ju ż  od ro k u  1846, 
N ow ick i zn a la z ł s ię  w  n ich  po ra z  p ie rw szy  dop iero  
w  ro k u  1864, w  trok p o  o b jęc iu  w  K rak o w ie  k a te d ry  
u n iw e rsy te c k ie j.

T a jeg o  p ie rw sza  w y p ra w a  w  T a try  zd e te rm in o w a ła  
na  w ie le  la t  k ie ru n e k  jeg o  z a in te re s o w a ń  n au k o w y ch  
i społeczsnych i ona też  z ad ecy d o w ała  o lo s ie  św is tak ó w  
i kozic ta trz a ń s k ic h .

R yc. 2. J ę d rz e j W ala (1820— 1896). R ysow ał na d rzew ie  
W. E liasz, d rzew o ry t z p ra c o w n i J . M in h ey m era  

z  r . 1866

G d y  N o w ick i z o rie n to w a ł się, że ty m  dw om  g a tu n ­
kom  z w ie rz ą t zag raża  śm ie r te ln e  n iebezp ieczeństw o , 
w sp ó ln ie  z J a n o tą  ro z w in ą ł n iep raw d o p o d o b n ie  w p ro s t 
e n e rg iczn ą  d z ia ła ln o ść  d la  ich  o ch ro n y . W  c iąg u  p ięc iu  
la t  (1864 do 1869), k tó re  u p ły n ę ło  od zazn a jo m ien ia  się 
z zag ad n ien iem  do osta tecznego  z rea lizo w an ia  och rony  
św is tak ó w  i kozic, u k aza ło  się w ie le  a r ty k u łó w , b ro ­
szu r, ro z p ra w  i p ra c  n au k o w y ch  pośw ięconych  te j 
sp ra w ie , n a św ie tlo n o  ją  n a  w ie lu  z e b ran iach  to w a ­
rz y s tw  n au k o w y c h  w ie d e ń sk ic h  i po lsk ich , spow odo­
w an o  a k c ję  w ład z  kośc ie lnych  za ró w n o  po po lsk ie j, 
ja k  i po  p o łu d n io w e j s tro n ie  T a tr ,  a p rzed e  w szy s tk im  
zdobyto  g o rący ch  sp rzy m ie rzeń có w  w śró d  lu d n o śc i 
m ie jsco w ej za ró w n o  p ośród  in te lig e n c ji , ja k  i p ośród  
góra li.

B ezcenne zasłu g i w  p ra k ty c z n e j re a liz a c ji och rony  
św is tak ó w  i kozic położyli dw aj p rzew odn icy  ta t r z a ń ­
scy , a  to  J ę d rz e j W a l a  s ta rsz y  i M aciej S i e c z k a .  
B y li oni p ie rw szy m i s tra ż n ik a m i, począ tkow o  o p łaca ­
n y m i g łó w n ie  p rzez  N ow ickiego i J a n o tę  z ich  sk ro m ­
n y ch  środków , późn ie j p rzez  T o w arzystw o  T a trz ań sk ie . 
Je d n a k ż e , w y n ag ro d zen ie , k tó re  o trzy m y w ali, n ie  sta ło  
w  żad n e j p ro p o rc ji do w y siłk ó w  i zap a łu , z ja k im  się 
do te j a k c ji odnosili. Ich  w ie lk i osob isty  a u to ry te t 
w śró d  lu d n o śc i g ó ra lsk ie j (sam i b y li po p rzed n io  z n a ­
k o m ity m i s trz e lc am i p o lu jący m i n a  kozice i w ro g am i 
św is tak ó w ), n iezw y k ła  p raw o ść , o d w ag a  i zn ak o m ita  
® najom ość gór, b y ły  czy n n ik am i, k tó re  w  p ie rw szy m  
o k re s ie  o ch ro n y  św is tak ó w  i kozic n iew ą tp liw ie  zad e ­
cy d o w ała  o pow odzen iu  a k c ji p o d ję te j p rzez  N ow ic­
k ieg o  i Ja n o tę . J a k  s łu szn ie  zauw ażono , o ch ro n a  tych  
zw ie rzą t s ta ła  się  d la  W ali i S ieczk i n ie  ty lko  sp ra w ą  
obow iązku , a le  ich  a m b ic ji i h o n o ru  (R eychm an  1946).

A k c ja  o ch rony  ty ch  d w u  g a tu n k ó w  zw ie rzą t t a t ­
rz a ń sk ic h  s p o tk a ła  się z żyw ym  oddźw ięk iem  rów n ież  
po p o łu d n io w e j s tro n ie  T a tr , ta m  jed n ak ż e , n ie  u d a ło  
s ię  aż do o k re su  po I I  w o jn ie  św ia to w ej p rzep ro w ad zić  
ca łk o w ic ie  o ch rony  kozic, n a  k tó re  „ leg a ’.n ie” po low ano  
i w  o k re s ie  p rzed  p ie rw sz ą  w o jn ą  św ia to w ą  i n a w e t 
w  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m .

Jeszcze  je d e n  m o m e n t z a s łu g u je  n a  p o d k re ś len ie  
w  zw iązk u  z a k c ją  o ch ro n y  kozic i  św is taków . O tóż 
Ję d rz e j W ala  b ęd ąc  w  P ie n in a c h  w  1864 r .  z  N o­
w ick im , p o w o łu ją c  s ię  n a  ak c ję  N ow ick iego  i Ja n o ty  
w  o b ro n ie  kozdc i św is tak ó w , sp rzec iw ił s ię  stanow czo  
w y ła p y w a n iu  p rzez  N ow ick iego  p ięknego , dzisiaj 
w  P o lsce  ch ro n io n eg o  m o ty la  n ie p y la k a  apollo , a rg u ­
m e n tu ją c , że: k ażec ie  n a m  p an o w ie  n ie  tęp ić  kozic 
i  św is ta k ó w  a  sam i chcecie  „co do n ó żk i” w y łow ić  
„ h a p o lk a ”, k tó reg o  n ie  zo s tan ie  „ n a w e t n a  ro zp ło d ek ”. 
Z d a rz e n ie  to  św iadczy , że zrozum ien ie  id e i och rony  
p rz y ro d y  w  ow ym  czasie  s ta ło  się g łębsze u  n ie -  
rw ykształconego  (naw et, j a k  o ty m  św iadczy  J a n o ta  
(1866), n iep iśm ien n eg o ) g ó ra la , p rzew o d n ik a  ta t r z a ń ­
sk iego  J ę d rz e ja  W ali, n iż  by ło  ono n a w e t u  z n a k o m i­
tego  uczonego, p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
M . N ow ick iego . N ie p o m n ie jsza jąc  oczyw iście zasług  
i in ic ja ty w y  N ow ickiego , m u s im y  stw ierd z ić , że po ­
s ta w a  J ę d rz e ja  W ali w y s ta w ia  ja k  n a jlep sze  św ia ­
d ec tw o  k u ltu rz e  lu d u  po lsk iego , w  osobie jego  n ie -  
uczonego , n iem n ie j zn ak o m iteg o  p rzed s taw ic ie la .

M am y  o b ecn ie  w  P o lsce  szeroko  ro zb u d o w an ą  u s ta ­
w o w ą  o ch ro n ę  p rz y ro d y  i je j zasobów . W  p ra k ty c e  n ie  
zaw sze  m oże w szy stk o  się  toczy  ta k , ja k b y  tego  sob ie  
życzy li i J a n o ta  i N ow ick i i W ala , ró w n ież  je ś li idzie
0 m ożliw ości i z ak re s  p ra c  n a u k o w y ch  p o d e jm o w an y ch  
w  T a tra c h , i n iżby  sobie teg o  życzyli w ie lcy  k o n ty n u ­
a to rz y  id e i sw y ch  p o p rzed n ik ó w , n iezap o m n ian y  
M a r ia n  R a c i b o r s k i ,  czy  g łów ny  sze rm ie rz  te j  idei 
w  X X  w . p ro fe so r  W ład y s ław  S z a f e r .  P a trz y m y  
je d n a k  z u fn o śc ią  w  przyszłość , n ie  z a p rz e s ta ją c  w y ­
s iłk ó w  d la  z rea lizo w an ia  w szy s tk ich  p o s tu la tó w  d la  d o ­
b r a  n au k i, spo łeczeń stw a  o b ecn ie  ży jącego  i po tom ności.

W y ty czn e  d la  da lsze j dz ia ła lnośc i w  zak re s ie  o c h ro ­
n y  p rz y ro d y  i je j zasobów  i je j se n s  ce ln ie  o k re ś li ł  
W . S za fe r. „N ie p o m n ie jsz a ją c  w  n iczym  a m b itn y ch  
d ążeń  w spó łczesnego  cz ło w iek a-zd o b y w cy  do p o zn an ia
1 b a d a n ia  K osm osu , p ra g n ie m y  je d n a k ż e  n ad e  w szystko  
m ob ilizo w ać  lu d z i do tak ieg o  w y s iłk u  w  p ra c y  n a u ­
k o w e j i te ch n iczn e j, k tó ry  b y  zap ew n ił tu ta j  na  Z iem i 
dziś i w  p rzysz ło śc i b y t i  szczęśc ie  d la  w sz y s tk ic h ” .
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JE R Z Y  J . L IP A  (Poznań)

FLORA I FAUNA JEZIORA BAJKAŁ

FLORA BAJKAŁU

B ad an ia  n a d  f lo rą  B a jk a łu  rozpoczęły  się  s to su n ­
k ow o  późno, a  zap o czą tk o w ali je  W islouch  (1924), 
M eyer (1930) i  Y asn itsk y  (1931, 1956). W  o tw a rty c h  
w odach  i  za lew ach  B a jk a łu  w y k ry to  596 g a tu n k ó w  
g lonów  (tab e la  1), z k tó ry c h  przesz ło  100 g a tu n k ó w  
je s t  en dem itam i.

T a b e l a  1

L iczba  g a tu n k ó w  g lonów  w y k azan y ch  z B a jk a łu

G rupa glonów Ilość gatunków

Cyanophyta 73
Rodophyta 2
Chrysophyta 12
Bacillariophyta 334
Xantophyta 5
Pyrrhophyta 7
Euglenophyta 3
Chlorophyta 130
Charopliyta 3

569

C ya n o p h y ta  re p re z e n to w a n e  s ą  przez  73 g a tu n k i, 
z  k tó ry c h  w  o tw a rty m  B a jk a le  n a jlic zn ie j w y s tę p u ją  
A na b en a  jlo s  aąuae  (L ingb.), A . la m m e rm a n ii  R ich t., 
A . sp iro ides  K eld ., G leo tr ich ia  ech in u la ta  L . G a tu n k i 
te  p o ja w ia ją  się często w  m aso w y ch  ilo śc iach , w  w y ­
n ik u  czego w o d a  w  pob liżu  b rzeg ó w  „zak w ita” . W śród 
b en to n iczn y ch  C y a n o p h y ta  n a jw a ż n ie jsz y m i są  S tra to -  
nostoc ve rru co su m  (V auch.) i T o ly p th r ix  d is to rta  
(Dan.).

C h ryso p h y ta  re p re z e n to w a n e  są  p rzez  12 g a tu n k ó w , 
z tego  w  o tw a rte j to n i pospo lity  je s t  D in o b ryo n  cy lin -  
d r icu m  Im h . i D. d ive rg en s  Im h . W śród  b en to n iczn y ch  
g a tu n k ó w  in te re su ją c y  je s t  T e trasporopsis  re ticu la ta  
M eyer m a jący  po stać  sz e ro k ie j (5— 15 cm ), n ie ­
określonego  k sz ta łtu  b ło n k i p rz y ro śn ię te j do k a m ie n i­
stego dna.

O k rzem k i B aciU ariophy ta -D ia tom ea  są  n a jl ic z n ie j­
szą g ru p ą  g lonów  w  B a jk a le . Ic h  liczba sięga  334 g a ­
tu n k ó w , z tego 33°/o to  g a tu n k i endem iczne. T w orząc 
g łów ną m asę  p la n k to n u  w  o tw a r te j ton i, o k rzem k i 
o d g ry w a ją  o lb rzy m ią  ro lę  w  p ro d u k ty w n o śc i jezio ra. 
O koło 2/3 e p if itn y ch  i d en n y ch  o k rzem ek  B a jk a łu  w y ­
s tę p u je  tak że  w  w o d ach  E u ro p y . Je d n a k ż e  n a jb a rd z ie j 
liczn e  g a tu n k i o k rzem ek  w  B a jk a le  są  g a tu n k a m i e n ­
d em icznym i np. M elisia  ba ica lensis, C yclo te lla  baica- 
len s is  lu b  C. m in u ta .

P erid in ea  zn an e  s ą  z 7 g a tu n k ó w , z  k tó ry c h  w ię k ­
szość je s t  end em iczn a  d la  B a jk a łu . N a jw ięk sze  z n a ­
czen ie  m a ją  G y m n o d in iu m  baica lense  A n t. i G. coe- 
ru leu m  A n t., k tó re  ro z w ija ją  się  m asow o w czesną  
w iosną , pod  lodem . W iosną  i je s ien ią  w  m asow ych  
ilo śc iach  ro z w ija  się  P e r id in iu m  baicalense  K isse l e t 
Z v e tk o v  i C era tiu m  h iru n d in e lla  M uli.

C h lo ro p h y ta  w y s tę p u ją  w  130 g a tu n k a c h , z  k tó ry c h  
30 je s t  en d em itam i. W śród  V olvoc ineae  zn an y m  en ­
dem icznym  g a tu n k ie m  je s t  S w a r ts c h e w s k ie lla  h em is-  
phaerica  (M eyer). B ardzo  p o sp o lity m  g a tu n k ie m  w  to ­

n i je s t C hlorella  vu lgaris  B eyer ży jąca  w  sym biozie 
z g ąb k am i i n a d a ją c a  ich cia łu  ja sn o  zielony kolor.

C iekaw ą g ru p ą  s ą  T etrasporacea , a  zw łaszcza T e -  
traspora  lubrica  A ., k tó ra  w  p o stac i c ienk ich  i g ru ­
bych  r u r  o  d ługości do 150 cm  i szerokości do 50 cm 
p o ra s ta  gęsto  k am ien ie  w  s tre f ie  lito ra ln e j n a  g łębo­
k o śc i 1— 3 m etró w .

Szczególnie w ażn e  znaczen ie  w  fito b en tó s ie  m a  
p rzed s taw ic ie l C haetophoraceae  — D raparna ld ia  ba i­
calensis  M eyer, k tó ra  tw orzy  m a łe  k rzaczk i o w y ­
sokości 15— 35 cm (ryc. 1).

B ak te rie  są bardzo  liczne w  w odzie  B a jk a łu . W  o t­
w a rte j to n i spo tyka  s ię  do m ilio n a  kom ó rek  w  1 cm 3

Ryc. 1. B a jk a lsk i g lon  D raparna ld ia  ba ica lensis

a w  s tre f ie  li to ra ln e j obserw o w an o  se tk i m ilionów  b a k ­
te r i i  na  1 cm 2 dna. R e p re z e n tu ją  one różne  g ru p y  eko ­
log iczne i b io logiczne m . in . n itry f ik u ją c e , a  także  
p rz y sw a ja ją c e  azo t m . in . A zo to b a c ter  i C lo str id iu m  
p a steu r ia n u m . L iczn ie  w y s tę p u ją  ta k ż e  drożdże.

S pośród  ro ś lin  k w ia to w y ch  około 20 g a tu n k ó w  w y ­
s tę p u je  w  za lew ach  B a jk a łu . S ą to  p rzed s taw ic ie le  
rodza jów : P otam ogeton , M yr io p h y llu m , C era to p h y llu m , 
S a g itta r ia , Sc irp u s, L em n a , P h ra g m ite s , S p a rg a n iu m , 
N uphar, P o lyg o n u m  i inne. W  o tw a rty m  B a jk a le  w y ­
s tę p u ją  ty lk o  dw a g a tu n k i, k tó re  ro sn ą  n a  p iaszczy ­
s ty m  dn ie  li to ra lu . W  o tw a rte j w odzie  sp o ty k a  się 
ta k ż e  p o ro s t C ollem a ra m e n sk ii  F le n k , k tó ry  tw orzy  
g ęste  rozga łęz ien ia  n a  k am ien iach .

FAUNA BAJKAŁU

F a u n a  B a jk a łu  je s t  b o g a ta  (1219 g a tu n k ó w ) i  w y - 
isoce sw o is ta , gdyż 82%  p o znanych  g a tu n k ó w  to en d e- 
m ity .

P ie rw o tn ia k i są  liczn ie  rep re z e n to w a n e  w  fau n ie  
B a jk a łu , znaleziono  do tychczas 317 g a tu n k ó w . Są
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T a b e l a  2
L iczba  g a tu n k ó w  w  poszczegó lnych  g ru p a c h  zw ie rzą t 

z am ieszk u jący ch  B a jk a ł

Liczba W tym
gatunków endemitów

Protozoa —  pierwotniaki 317 90
Porifera — gąbki 10 6
Coelenterata — jamochłony 2 1
Turbellaria — wirki 90 90
Trematoda — przywry 18 6
Cestoda — tasiemce 12 —
Nematoda — nicienie 18 10
Acanthocephala — kolcogłowy 3 2
Rotatoria — wrotki 48 5
Polychaeta — wieloszczety 1 1
Oligochaeta — skąposzczety 62 45
Hirudir.ea — pijawki 17 10
Bryozoa — mszaki 5 1
Arthropoda 4S0 363

w tym Gammaridae — kiełże (240) (239)
Tardigrada — niesporczaki 1
Mollusca — mięczaki 84 56
Pisces — ryby 50 23
Mammalia — ssaki 1 1

1219 710

w śród  n ich  w o ln o  ży jące  fo rm y  oraz p a so ż y tu ją c e  
w  staw o n o g ach , n a  ry b a c h  itp . A u to r  a r ty k u łu  w  o k ­
re s ie  p ra c y  n ad  B a jk a łe m  o p isa ł sz?ść no w y ch  p ie r ­
w o tn iak ó w  p aso ż y tu ją c y c h  w  o w ad ach  i k ie łżach .

W  b a d a n iu  g ą b sk  duże  zas łu g i położył D ybow sk i. 
O p isa ł on m . in . now ą ro d z in ę  L u b o m irsk.iid.ae o b e j­
m u ją c ą  ro d z a je : L u b o m irsk ia , S w a r ts c h e w s k ia  i B a ica-

R yc. 2. B a jk a lsk a  g ąb k a  L u b o m irsk ia  ba ica lensis

lospongia . L u b o m irsk ia  ba ica lensis  D yb., n a z w a n a  n a  
cześć ro d z in y  L u b o m irsk ich , m a  ja sn o z ie lo n e  g a łązk i 
o d ługośc i 60—70 cm  (ryc. 2). In te re s u ją c e  je s t  d uże  
p o d o b ień s tw o  (k o n w erg en c ja ) m ięd zy  b a jk a ls k im i L u -  
b o m irsk iid a e  a g ą b k a m i M e tsc h n ik o v ia  z M orza  K a s ­
p ijsk ieg o . »

Do n a jc ie k a w sz e j n ie w ą tp liw ie  g ru p y  z w ie rz ą t B a j­
k a łu  n a leż y  zaliczyć k ie łże  G a m m a rid a e . Z  240 z n a ­
n y ch  g a tu n k ó w  aż 239 to  en d em ity . O g ro m n e  zasług i 
w  ich  b a d a n iu  po łoży ł D yb o w sk i, k tó ry  zap o czą tk o w ał 
s tu d ia  n a d  n im i. Z n an e  m u  97 g a tu n k ó w  (opisane 
w  o lb rzy m ie j w ięk szo śc i p rz e z  niego) za liczy ł p ro ­
w izo ry czn ie  do jed n eg o  ro d z a ju  G a m m a ru s  (obecnie 
zn an e  są 34 ro d za je ). W arto  zaznaczyć, że b a jk a lsk ie  
g a tu n k i k ie łży  s ta n o w ią  1/3 z n a n y c h  n a  św iecie  g a ­
tu n k ó w  z tego  rzęd u .

B a jk a lsk ie  k ie łże  s ą  n iezw y k le  ró żn o ro d n e  pod  
w zg lęd em  k sz ta łtu , b a rw y  c ia ła  i w ie lkości. N a jm n ie j­
sze  g a tu n k i są  n ie m a l m ik ro sk o p o w ej w ie lk o śc i, n a ­
to m ia s t n a jw ię k sz e  s ię g a ją  8 cm  n ie  licząc p rz y d a tk ó w , 
np . G a rja jew ia  ca b a n isc i D yb. (ryc. 3).

R yc. 3. B a jk a lsk ie  k iełże: 1 — G a rja jew ia  sarsi o d łu ­
gości do 60 m m ; 2 —  G a rja jew ia  cabanisci o d ługości 

do 80 m m

Z naczen ie  k ie łży  w  p ro ce sach  b io log icznych  B a jk a łu  
je s t  b a rd z o  duże. C zęść z n ich  odżyw ia s ię  g n iją cą  s u b ­
s ta n c ją  o rg an iczn ą , in n e  n a p a d a ją  n a  m a łe  b ezk ręg o w ­
ce i ry b y . W  licznych  p rz y p a d k a c h  k ie łże  są  po w ażn y ­
m i szk o d n ik am i, gdyż o b ja d a ją  n iem a l do kości ry b y  
c h w y ta n e  w  siec i p rzez  ry b ak ó w . W ysta rozy  p o w ie ­
dzieć, że ich  zagęszczenie  s ię g a  często 30 000 sz tu k  na 
1 m 2. Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  k ie łże  to  g łów ny, 
a często  i jed y n y , p o k a rm  d la  w ie lu  g a tu n k ó w  ry b .

R yby , po d o b n ie  ja k  k ie łże , ró w n ież  s tan o w ią  sw o ­
is tą  d la  E a jk a łu  fa u n ę . D otyczy to  zw łaszcza g łow aczo- 
w a ty c h  C otto idae , gdyż  z 25 g a tu n k ó w  znan y ch  w  B a j­
k a le , 23 je s t  en d e m ita m i (ryc. 4).

O gółem  stw ie rd zo n o  w  B a jk a le  obecność 50 g a ­
tu n k ó w  ry b  z 9 ro d z in . R ów nież  i w  b a d a n iu  ry b  duże 
zasłu g i po łoży ł D ybow sk i. B a d a ją c  en d em iczn ą  ro d z in ę  
g o łcm ian k o w a ty ch  (C om ephoridae) w y k aza ł, że je j 
p rz ed s taw ic ie le  n ie  s k ła d a ją  ik ry , lecz  że s ą  to  g a ­
tu n k i ży w o ro d n e : sam ice  ro d zą  2—3 ty s ięcy  n a ry b k u , 
po czym  g iną .

N a jc e n n ie jsz ą  ło w n ą  ry b ą  B a jk a łu  je s t  s ły n n y  om ul 
C oregonus a u tu m n a lis  m ig ra to r iu s  (ryc. 5). D o jrzałość 
p łc io w ą  o siąga  on w  p ią ty m  —  siódm ym  ro k u  życia : 
w  ty m  czasie  m ie rzy  do 30 om d ługości a c iężar jego  
c ia ła  w y n o si 300— 450 g. S ta re  okazy  (trzy n asto le tn ie ) 
o s iąg a ją  d ługość  50 cm  i c iężar do 3 kg.

K ilk a d z ie s ią t l a t  te m u  o m u l b y ł w y ją tk o w o  liczny  
w  B a jk a le , np . re k o rd o w e  po łow y  w  la ta c h  1937— 1951 
w y n o siły  60—80 ty s ięcy  ce tn a ró w . N ies te ty , w sk u te k  
b łęd n e j g o sp o d a rk i ry b n e j (n ad m ie rn e  połow y) pog ło ­
w ie  o m u la  zm n ie jsza ło  się  g rożąc  n a w e t w yg in ięc iem  
g a tu n k u . O becn ie  p ro w a d z i się  in ten sy w n e  za ry b ien ie  
B a jk a łu .

W arto  zaznaczyć, że  o m u l s tan o w i g łów ne i w y -
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Ryc. 4. G łow aczow ate  B a jk a łu ; 1 — G o łom ianka  m ała  
C om ephoru  d y b o w sk ii,  k o ro tu . 10— 16 cm ; 2 —  C ot- 
tocom ephorus g re w in k ii  (Dyb.), 10— 12 cm ; 3 — B a tra -  
choco ttu s ba ica lensis  (Dyb.), do 20 cm ; 4 —  P roco ttu s  

je i tte le s i  (Dyb.) do 18 cm

ją tk o w e  d an ie  n a  u ro czy s ty ch  p rzy jęc iach  w  Irk u c k u  
łu b  n a d  B a jk a łem . Jeg o  m ięso  odznacza s ię  bow iem  
n iezw y k le  d e lik a tn y m  sm ak iem  ró żn iący m  go od in ­
n y c h  ry b . W ed ług  innego  po lsk iego  b ad acza  S y b erii — 
J . C z e r s k i e g o  o m u l p rzed o s ta ł s ię  do B a jk a łu  
w  czw arto rzędz ie  z O ceanu  L odow atego  sy s tem em  
rz e k  Je n ise j i A n g a rą .

Sm aczną ry b ą  B a jk a łu  je s t  lip ień  sy b e ry jsk i T h y -  
m a llu s  a rc ticu s ba ica lensis, p o ław ian y  w  ilości 4 tys. 
ton  rocznie . W  B a jk a le  re p re z e n to w a n e  są  ta k ż e  je s io - 
tro w a te  ( je s io tr sy b e ry jsk i A c ip en se r  baeri); m a k sy ­
m a ln y  c iężar do 115 kg  i d ługość  120— 180 cm.

S sak i re p re z e n to w a n e  są  ty lk o  p rzez  je d e n  g a tu n e k  
fo k i b a jk a lsk ie j Phoca h isp id a e  sib irica  zw an a  n e rp ą  
(ryc. 6). J e s t  to  dość duże zw ierzę  o d ługości c ia ła  do 
165 cm  i c iężarze  do 130 kg . F o k a  ro zp rzes trzen io n a  
je s t  w  ca ły m  B a jk a le , a le  n a jw ię k sz e  je j sk u p ie n ia  są

H yc. 6. B a jk a lsk a  fo k a  zw ana  n e rp ą  Phoca h isp idae  
sib irica , d ługości do 165 cm . w ag a  do 130 kg

w  m ie jscach  osłon ię tych  od w ia tru . D o jrzałość p łc iow ą 
n e rp y  o s iąg a ją  w  czw a rty m  ro k u  życia.

N erpa  je s t  zw ierzęciem  łow nym , gdyż je j fu tro  k o ­
lo ru  s re b rzy sto -sza reg o  z odcien iem  żó łtym  cieszy się 
dużym  pow odzen iem  w  p rzem y śle  fu trz a rsk im . N a 
p rz y k ła d  ek ip a  sp o rto w a  Z w iązk u  R adzieck iego  na 
Ig rzy sk a  Z im ow e w y posażona  je s t  w  k u r tk i  i czapk i 
z  n e rp y .

S T E F A N  W IT O LD  A LE X A N D R O W IC Z  (K raków )

CZERWONA ŚCIANKA W  CZERNEJ KOLO KRZESZOWIC

N a  obsza rze  po łożonym  n a  pó łnoc  od K rzeszow ic  
i R u d aw y  w y s tę p u ją  w a p ie n ie  i d o lom ity  paleozo iczne 
w ie k u  dew ońsk iego  i do ln o k arb o ń sk ieg o . B u d u ją  one 
a n ty k lin a ln e  w y p ię trz e n ie  zw ane g rzb ie tem  d ęb n ick im  
i są  częściow o p rz y k ry te  p rzez  o sady  tr ia so w e  i ju r a j ­
sk ie . D obre  odsłon ięc ia  s k a ł pa leozo icznych  z n a jd u ją  
się  w  zboczach d o linek : S z k la rk i, R ac ław k i, E liaszów - 
k i  i C zern k i, a  ta k ż e  w  sze reg u  czynnych  i opuszczo­

n y ch  k am ien io łom ach . O m aw ian e  w ap ie n ie  i dolom ity  
(różnią się w y raźn ie  od b ia ły ch , sk a lis ty c h  w a p ie n i j u ­
ra jsk ic h , dz ięk i w y ra ź n e m u  u ław ice n iu  i b a rw ie  
s z a re j, c iem noszare j, a n a w e t cza rn e j. W  w ie lu  m ie j­
scach  tw o rzą  one m a low n icze  m a łe  fo rm y  sk a ln e , 
ze rw y  i śc ian y  o raz  sk a lis te  w ąw ozy , n a d a ją c  c h a ra k ­
te ry s ty c z n e  p ię tn o  k ra jo b ra z o w i d o lin ek  p rz e c in a ją ­
cych  g rzb ie t dębn ick i.

R yc. 5. S ły n n y  b a jk a lsk i o m u l C oregonus a u tu m n a lis  
m ig ra to r iu s  (G eorgi), 30—50 cm  d ługości

w  ozęści pó łnocnej jez io ra . L iczebność pogłow ia n e rp y  
w  B a jk a le  ocen ia  się  n a  30 000 sz tu k . M ałe n e rp y  ro ­
dzą  się w  lu ty m —m a rc u  i p rzez  o k re s  1,5 do 3 m ie ­
sięcy  od ży w ia ją  się  m lek iem  m a tk i, a  n a s tęp n ie  p rz e ­
chodzą  n a  p c k a rm  ry b n y . P o ró d  n a s tę p u je  n a  lodzie

36
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U tw o ry  d ew o ń sk ie  i  k a rb o ń s k ie  oko lic  K rzeszow ic  
od sze reg u  la t  b u d z iły  żyw e za in te re so w a n ie  geologów  
o raz  p a leo n to lo g ó w  i b y ły  w ie lo k ro tn ie  o p isyw ane  
w  li te r a tu rz e  n a u k o w e j. W w ie lu  m ie jscach  z a w ie ra ją  
o n e  b o g a te  zespoły  sk am ien ia ło śc i, n a  p o d s taw ie  
k tó ry c h  w y ró żn io n o  poszczególne p ię tra  śro d k o w eg o  
i gó rnego  dew o n u  o raz  do lnego  k a rb o n u  (J . J a r o s z ,  
S.  S i e d l e c k i ) .  N iek tó re  o d sło n ięc ia  p o s ia d a ją  
szczegó ln ie  don iosłe  znaczen ie  n a u k o w e  i d y d a k ty c z ­
ne , b o w iem  zosta ły  one u zn an e  za k la sy czn e  s ta n o ­
w isk a  w y s tę p o w a n ia  szeregu  in te re su ją c y c h  ty p ó w  sk a ł 
o ra z  o k reś lo n y ch  g a tu n k ó w  m ik ro -  i m a k ro fa u n y  k o ­
p a ln e j. S ta n o w isk a  te  są  często  o d w ied zan e  p rz e z

R yc. 1. M ap a  geo log iczna okolic  C ze rn e j: 1 —  w a p ie ­
n ie  dolnego  k a rb o n u , 2 —  m a rg le  do lom ityczne re tu  
(do lny  tr ia s ) , 3 — w ap ien ie , m a rg le  i do lom ity  w a p ie ­
n ia  m uszlow ego  (środkow y  tr ia s ) , 4 — p ia sk i i p ia s ­
k o w ce  śro d k o w ej ju ry , 5 — w ap ie n ie  i m a rg le  gó rnej 
ju ry , 6 — lessy , g liny  i p ia sk i (czw arto rzęd ), 7 —  osady  
rzeczn e  (czw arto rzęd ), 8 —  b ieg  i u p ad  w a rs tw , P  
(P i, P 2 ) —  p ro je k to w a n y  p o m n ik  p rzy ro d y  w  Czernej;

ró ż n e  w y cieczk i o ra z  z ja z d y  n au k o w e , za ró w n o  k r a ­
jo w e , ja k  i zag ran iczn e , a  p o n a d to  są  one w ażn y m i 
p u n k ta m i d la  te re n o w y c h  ćw iczeń  geo log icznych  o d ­
b y w an y ch  p rzez  s tu d e n tó w  w yższych  uczeln i. W śró d  
ta k ic h  odsłon ięć  n a  szczególną u w ag ę  z a s łu g u je  tzw . 
„C zerw ona  Ś c ia n k a ” w  do lin ie  C ze rn k i, w  k tó re j w i­
doczne są  n a jm ło d sze  ław ice  d o ln o k a rb o ń sk ic h  w a p ie n i 
g rz b ie tu  dębn ick iego . W y s tę p u ją c e  tu  u tw o ry  geo lo ­
g iczn e  i sk am ien ia ło śc i są  s to su n k o w o  d o k ła d n ie  
i w szech stro n n ie  o p raco w an e , d z ięk i czem u m a ją  one 
szczegó lne  znaczen ie  ja k o  w a rto śc io w e  m a te r ia ły  do 
b a d a ń  po ró w n aw czy ch .

P ie rw szy  szczegółow y opis w a p ie n i d o ln o k a rb o ń ­
sk ic h  (czyli tzw . „ w ap ien i w ęg lo w y ch ”) z C zerw onej 
Ś c ia n k i w  C zern e j zaw dzięczam y  je d n e m u  z n a jb a r ­
dz ie j zasłu żo n y ch  b ad aczy  z iem i k ra k o w sk ie j —  S ta ­
n is ła w o w i Z a r ę c z n e m u .  A u to r  ten  w y ró żn ił w a ­
p ie n ie  sza re  i c iem n o sza re  o ra z  czerw one  w a p ie n ie  
m a rg lis te , z a w ie ra ją c e  liczne  sk o ru p y  ram ien io n o g ó w , 
k ie lic h y  k o ra li o raz  o tw o rn ice . Z esp ó ł fa u n y  z o m a w ia ­
n eg o  odsłon ięc ia  o p raco w a ł n a s tę p n ie  J . J a r o s z , ,  
ik tóry w  w a p ie n ia c h  z C zerw onej Ś c ian k i zn a laz ł licz­
n e , duże  o k a z y  ra m ien io n o g ó w  z g a tu n k ó w : P roductus-

(G ig a n to p ro d u c tu s) g ig a n teu s  M art. i P ro d u c tu s  (G i- 
g a n to p ro d u c tu s) la tis s im u s  Sow . G a tu n k i te  są  p rz e ­
w o d n ie  d la  w izen u , a  w  szczególności d la  gó rnej 
części tego  p ię tra .

B o g a ta  f a u n a  o tw orn ic , n a  k tó rą  zw róc ił uw agę  
S. Z a r ę c z n y ,  zo s ta ła  o s ta tn io  o p isan a  p rzez  
S. L i s z k ę .  Z espó ł o tw o rn ic  o b e jm u je  32 g a tu n k i, 
a  w śró d  n ich  fo rm y  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  górnego  
w iz e n u : E n d o th yra  prisca  R aus. e t  R eitl., E n d o th yra  
obso le ta  R aus., P lec togyra  om p h a lo ta  R aus. e t R eitl., 
E o sta ffe lla  m o sq u en sis  V iss., P a ra s ta ffe lla  s tru v e i  
(M oell.) i A rch a ed iscu s  k a rre r i  B rad y . O gólny  c h a ­
r a k t e r  tego  zespołu , złożonego z ró żn o ro d n y ch  g a tu n ­
k ó w  re p re z e n to w a n y c h  p rzez  b ard zo  w ie le  osobników  
o ra z  obecność okazów  o du ży ch  i g ru b o śc ien n y ch  sk o ­
ru p k a c h  św iadczą  o w y b itn ie  k o rzy s tn y ch  w a ru n k a c h  
życia  na d n ie  d o ln o k arb o ń sk ieg o  m orza  w e  w sch o d n im  
o b rzeżen iu  Z ag łęb ia  G órnośląsk iego .

P ra c e  p a leon to log iczne  u zu p e łn io n e  zosta ły  b a d a ­
n ia m i lito log icznym i, zm ie rza jący m i do o k re ś len ia  w a ­
ru n k ó w  tw o rz e n ia  się w a p ie n i gó rnego  w izenu  
(S. A l e x a n d r o w i c z  i A.  S i e d l e c k a ) .  N a 
p o d s ta w ie  o b se rw ac ji te ren o w y ch  i m ik ro sk o p o w y ch  
w y ró żn io n o  tu  szereg  o d m ian  w ap ien i, zbudow anych  
g łów n ie  z u ła m k ó w  sk o ru p e k  ram ien io n o g ó w  i o tw o r- 
n ic  o raz  z w a p ie n n y c h  szk ie lec ik ó w  glonów .

C zerw o n a  Ś c ian k a  je s t po łożona w  C zernej n a  le ­
w y m  b rzeg u  do liny , około  600 m  pow yżej zb iegu  p o ­
to k ó w  C ze rn k i i E lia szó w k i (ryc. 1). S ą  to  dw ie  o d ­
k ry w k i, z k tó ry c h  p ie rw sza  (pó łnocno -zachodn ia  — 
P i)  u k a z u je  cze rw o n o sza re  w ap ie n ie  i m arg le , a  d ru g a  
(p o łu d n io w o -w sch o d n ia  —  P 2 ) — k o m p lek s  szarych , 
w y ra ź n ie  u ław ico n y c h  w ap ien i. Ł ączna  d ługość ściany  
p rz e k ra c z a  150 m , a je j w ysokość  w y n o si 4— 8 m . P ro ­
f i l  o sadów  do lnego  k a rb o n u  w idoczny  w  ty ch  o d ­
k ry w k a c h  m a  ogó lną  m iąższość  30 m , a  n a s tęp stw o  
poszczegó lnych  ty p ó w  w a p ie n i je s t ła tw e  do p rz e ś le ­
d zen ia , zw łaszcza  że k ą t  i k ie ru n e k  u p a d u  w a rs tw  są 
p ra w ie  s ta łe  (35—40° k u  p o łu dn iow em u-zachodow i). 
N a p o ch y lo n y ch  ław ica ch  w a p ie n i k a rb o ń sk ic h  leżą  
n iezg o d n ie  (poziom o) d o lom ity  m a rg lis te  i w ap ie n ie  
d o lnego  i śro d k o w eg o  tr ia s u , a  w yżej —  p ia sk i i w a ­
p ie n ie  p ia szczy ste  śro d k o w ej ju r y  o raz  b ia łe  w ap ie n ie  
m a rg l is te  ju r y  g ó rn e j (S. A lexand row icz).

W  p ie rw szy m  odsłon ięc iu  (ryc. 1, 2 — P t ) o b se r­
w u je m y  w a p ie n ie  c ien k o - lu b  średn io ław icow e, cze r-

NW SE

R yc. 2. P rz e k ró j geo log iczny  p rzez  odsłon ięc ie  „C zer­
w o n a  Ś c ia n k a ” w  C ze rn e j: 1— 7 — w a rs tw y  op isane  
w  tek śc ie , A  —  osyp isko  n a  m arg lach  do lom itycznych  
re tu ,  B —  osyp isk o  n a  w a p ie n ia c h  do lnego  k a rb o n u

w o n aw o sza re . p rz e k ła d a n e  w a p ie n ia m i m arg lis ty m i 
i m a rg la m i cze rw o n y m i (ryc. 2 — w a rs tw a  1). S ą to  
sk a ły  z b u d o w an e  g łów n ie  ze szczątków  o rgan icznego  
p o chodzen ia , a  zw łaszcza z u łam k ó w  sk o ru p e k  r a ­
m ien io n o g ó w  i o tw o rn ic . N a g ó rnych  po w ie rzch n iach  
w a p ie n i i m a rg li w idoczne  są  często całe , dob rze  za ­
c h o w a n e  sk o ru p y  ram ien io n o g ó w  z g a tu n k u  P ro d u ctu s  
(G ig a n to p ro d u c tu s) g ig a n teu s  M art. Ł a d n ie  zachow ane
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d e f

R yc. 3. F o to g ra fie  m ik ro sk o p o w e  w ap ien i dolnego k a rb o n u  z C zerw onej Ś c ian k i w  C ze rn e j, a —  W ap ień  
z o tw o rn icam i, w a rs tw a  1 (pow iększen ie  ok. 60X ). b —  W ap ień  z o tw o rn icam i i sk o ru p ą  ram ien io n o g a , 
w a rs tw a  1 (pow iększen ie  ok. 40 X ). c — W apień  o rg an o d e try ty czn y , w a rs tw a  2 (pow iększen ie  ok. 60 X). d — 
W apień p e lity czn y  z C a lc isp h ae ra , w a rs tw a  3 (pow iększenie  ok. 60 X). e — Z lep ien iec  ś ró d fo rm acy jn y  złożony 
z  d ro b n y ch  o toczaków  w a p ie n i k a rb o ń sk ich  —  f ra k c ja  p sam ito w a , w a rs tw a  5 (pow iększen ie  ok. 20 X ). f  — 
Z lep ien iec  ś ró d fo rm acy jn y  złożony z o toczaków  różnych  odm ian  w ap ien i k a rb o ń sk ic h  i  szczątków  fa u n y  —

fra k c ja  p se f ito w a  (pow iększen ie  ok . 10X)

są  ró w n ież  o tw orn ice , k tó re  m ożna  o bserw ow ać  w  p re ­
p a ra ta c h  m ik ro sk o p o w y ch  (ryc. 3a, b), b ąd ź  też  na  
św ieżych  p rz e ła m a c h  i n a  zw ie trz a ły c h  p o w ierzch n iach  
sk a ły .

P o n ad  o p isan y m i u tw o ra m i leżą  w ap ie n ie  ja sn o ­
s z a r e  i b ia ław o sza re , k tó re  są  b a rd zo  dobrze odsłon ię te  
w  o d k ry w ce  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j (ryc. 1, 2 —  Po), 
zn an e j ja k o  „k am ien io łom  n ad  m ły n ó w k ą”. W  za­
ch o d n ie j części te j o d k ry w k i w y s tę p u ją  g ru b e  ław ice  
w ap ien i, zb u d o w an y ch  z p o k ru szo n y ch  sk o ru p e k  r a -  
m ien ionogów , o tw o rn ic  i in n y ch  o rgan izm ów  (ryc. 2 — 
w a rs tw a  2). W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  szczególnie liczn ie

re p re z e n to w a n e  są  g lony . O rg an o d e try ty czn a  s t ru k tu r a  
w a p ie n i je s t bardzo  do b rze  w idoczna w  p re p a ra ta c h  
m ik ro sk o p o w y ch  (ryc. 3 c). K u  gó rze  o p isane  ska ły  
p rzech o d zą  w  w ap ien ie  sza re  i c iem noszare , b itu m ic z ­
n e , bard zo  w y raźn ie  u ław icone , o g rubości ław ic  
20 cm  — 1,50 m  (ryc. 2 — w a rs tw a  3). Są to w ap ien ie  
p e lity czn e  lu b  d ro b n o k ry sta liczn e , n iem al zu p e łn ie  po ­
zbaw ione  szczątków  fa u n y . W p re p a ra ta c h  m ik ro sk o ­
pow ych  w y k a z u ją  one obecność licznych , d ro b n y ch  k u ­
lis ty ch  g lonów  z rodzaju ' C alcisphaera  (ryc. 3 d).

W środkow ej części „kam ien io łom u  nad  m ły n ó w k ą”, 
p o n a d  w a p ien ia m i c iem n o sza ry m i p o ja w ia  s ię  c ien k a

36*
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■wkładka m a rg łi sza ry ch  d ja sn o sza ry ch , w śró d  k tó ry ch  
tk w ią  fra g m e n ty  ław ic  i zao k rąg lo n e  b lo k i W apieni 
(ryc. 2 —  w a rs tw a  4). U tw ó r te n  p o w sta ł w  w y n ik u  
po d m o rsk ieg o  o su w isk a , b ezp o śred n io  po o sadzen iu  się 
o p isan y ch  u p rzed n io  ław ic  w ap ien n y ch .

N a m a rg la c h  leży  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y  
u tw ó r  o m aw ian eg o  p ro f ilu . J e s t  to  g ru b a  ław ica  z le ­
p ień ca  (ponad  6 m ), w  k tó ry m  ja k o  o toczak i w y s tę p u ją  
w a p ie n ie  dodnokarbońskde, ana lo g iczn e  do w yżej o p i­
sanych  (np. w a p ie n ie  z o tw o rn ic a m i i ram ien io n o g am i, 
w a p ie n ie  z Ccdcisphaera.). S poiw o z lep ień ca  je s t  ró w ­
n ież  w a p ie n n e  i w y k a z u je  obecność licznych  szczątków  
fa u n y  (ram ien io n o g i, o tw o rn ice , k o ra le  i  inne) obok 
d ro b n y ch  z ia rn  „p ia sk u  w a p ie n n e g o ” (ryc. 3 e, f). 
W ielkość z ia rn a  w  zdepieńcu zm ien ia  się w  sposób c h a ­
ra k te ry s ty c z n y : n a jw ię k sz e  o toczak i, o ś red n icy  p o n ad  
20 cm , g ru p u ją  się  w  do lnej części ław icy ; k u  górze 
s t a ją  się o n e  co raz  m niejsize d s to p n io w o  z a n ik a ją , 
a w  części s tro p o w e j g łów ną  ro lę  o d g ry w a  f r a k c ja  p sa -  
m ito w a  (ryc. 2 —  w a rs tw a  5). J e s t  to  ty p o w y  z lep ien iec  
ś ró d fo rm acy jn y , p o w s ta ją c y  w  w y n ik u  zn iszczen ia  
n ieco  w cześn ie j o sadzonych  w a p ie n i i n ag ro m ad zen ia  
p o w sta ły ch  p rzy  ty m  żw iró w  i o k ru ch ó w  w  ty m  
sam ym  z b io rn ik u  m o rsk im . C zy n n ik am i p o w o d u ją ­
cym i te n  n iszczący  p ro ces  m o g ą  być d en n e  p rą d y  
m o rsk ie , fa lo w a n ie  lu b  e ro z ja  n a  b rzeg u  m orza . J e s t  
p raw d o p o d o b n e , że p o ja w ie n ie  się  tak ieg o  z lep ieńca  
w  o b ręb ie  se r ii p ły tk o w o d n y ch  osadów  w iąże  się ze 
sp ły cen iem  zb io rn ik a , a  n a w e t z  lo k a ln y m  w y n u rz e ­
n ie m  d n a  m o rsk ieg o  i ro z m y w a n ie m  is tn ie ją c y c h  na  
n im  osadów . N ależy  p o d k re ś lić , że d o ln o k a rb o ń sk ie  
z lep ień ce  ś ró d fo rm a c y jn e  zn an e  są  w  o sad ach  p ię tra  
w izeń sk ieg o  w  B elg ii (zag łęb ie  D in an t) , gdzie  zosta ły  
one o k re ś lo n e  ja k o  „ g ra n d ę  b re c h e ”. W  P o lsce  u tw o ry  
tego  ty p u  zo sta ły  zna lez ione  w  k ilk u  w ie rc e n ia c h  
w  ok o licach  O lk u sza  i B o lesław ia . N a to m ias t je d y n y m  
odsło n ięc iem  u k a z u ją c y m  o p isan ą  s k a łę  n a  p o w ie rzch n i 
je s t  C ze rw o n a  Ś c ia n k a  w  C ze rn e j.

W  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j części o m aw ian e j o d ­
k ry w k i w id o czn e  są  ław ice  w a p ie n i leżący ch  p o n ad  
z lep ień cem  śro d fo rm acy jn y m . S ą  to  w a p ie n ie  ja s n o ­
sza re , b ia ła w o sz a re  lu b  cze rw o n aw e , w y ra ź n ie  u ła w i-  
cone, z a w ie ra ją c e  liczn e  u ła m k i sk o ru p e k  ra m ie n io -  
nogów  i o tw o rn ic . N a g ó rn y ch  p o w ie rzch n iach  ław ic  
m ożna  tu  o b se rw o w ać  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e , w a -  
łe cz k o w ate  i g ru ze łk o w a te  s t ru k tu r y  (ryc. 2— w a rs tw a  
6). F o rm y  ta k ie  tw o rz ą  się w  w y n ik u  p o dm orsk iego  
sp e łz y w a n ia  i o su w an ia  s ię  m u łu  w ap ien n eg o , b ezp o ­
śred n io  po  jego  o sadzen iu . P o d o b n e  s t r u k tu r y  b y ły  op i­

sy w a n e  z u tw o ró w  tr ia so w y ch  w  T a tra c h  (w ap ien ie  
(robaczkow e — Z. K  o t  a ń  s k  i) i  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  
(w ap ien ie  g ru z ło w a te  d fa lis te  —  S. S i e d l e c k i ) .

N ajw yższe  ogniw o om aw ianego  p ro f ilu  s tan o w ią  
w a p ie n ie  c iem n o sza re  i c za rn e , w y ra ź n ie  u ław icone  
(c ienko ław icow e), dość s iln ie  b itu m iczn e  (ryc. 2 — 
w a rs tw a  7). Z a w ie ra ją  one liczne  ok azy  ram ien io n o - 
gów , zw łaszcza z g a tu n k u  P ro d u c tu s  (G igan toproduc-  
tu s) la tis s im u s  Sow .

O p isan y  p ro f il p rz e d s ta w ia  n a jm ło d sze  w a rs tw y  
d o ln o k a rb o ń sk ic h  w a p ie n i g rzb ie tu  dębn ick iego , re -  
p rs z e n to w a n e  p rzez  osady  p ły tk ieg o  m orza . N ależy 
p o d k re ś lić , że u tw o ry  tego  w ie k u  (środkow a część g ó r­
n eg o  w izen u ) o d s ła n ia ją  się je d y n ie  w  C zerw onej 
Ś ciance  i n ie  są  z n a n e  z żadnego  innego  odsłon ięc ia  
w  oko licy  K rzeszow ic. N a uw agę  za s łu g u je  ró w n isż  
d u ż a  różn o ro d n o ść  w y s tę p u ją c y c h  tu  ty p ó w  w ap ien i 
o ra z  obecność b o g a te j i dobrze  zachow anej fau n y . 
D uże znaczen ie  n au k o w e  i d y d ak ty cz n e  tego od sło n ię ­
c ia  sk ła n ia  do u zn a n ia  go za p o m n ik  p rzy ro d y  n ieoży­
w io n e j. J a k o  p o d staw o w e  m o tyw y  geologiczne tego  
w n io sk u  n a leż y  w y m ien ić :

1. O becność licznej i d o b rze  zachow anej fa u n y  r a -  
m ien io n o g ó w , a zw łaszcza ław icow e n ag ro m ad zen ia  
o kazów  z g a tu n k u  P ro d u c tu s  (G igan toproduc tu s) g i- 
g a n te u s  M a rt.

2. W y stęp o w an ie  b o g a te j fa u n y  o tw orn ic , o b e jm u ją ­
cej szereg  g a tu n k ó w  n ie  zn an y ch  z żadnego  innego  o d ­
słon ięc ia  n a  obszarze  P o lsk i.

3. Szczególne bogac tw o  ró żn o ro d n y ch  odm ian  l i to ­
log icznych  w a p ie n i i s t r u k tu r  sed y m en tacy jn y ch , c h a ­
ra k te ry s ty c z n y c h  d la  p ły tk o w o d n eg o  śro d o w isk a  m o r­
sk ieg o , a ta k ż e  obecność ślad ó w  p o d m o rsk ich  osuw isk .

4. W y stęp o w an ie  ław icy  z lep ieńca  ś ró d fo rm acy jn eg o  
o ty p ie  „ g ra n d ę  b re c h e ”, o d p o w iad a ją ceg o  sw oim  w y ­
k sz ta łc e n ie m  i p o zyc ją  s tra ty g ra f ic z n ą  analog icznym  
u tw o re m  o p isan y m  z zag łę b ia  D in a n t w  B elgii.

P ro je k to w a n y  p o m n ik  p rzy ro d y  w in ie n  o b jąć  ca łe  
o p isan e  odsłon ięc ie  (obie o d k ry w k i) , a  ty m  b a rd z ie j, 
że geo log iczne w a ru n k i w y s tę p o w a n ia  w a p ie n i k a r -  
b o ń sk ich  (s tro m e  zbocze i g ru b y  n a d k ła d  u tw o ró w  
tr ia so w y ch ) ca łk o w ic ie  u n iem o ż liw ia ją  ich  e w e n tu a ln ą  
e k sp lo a ta c ję . C elem  w łaśc iw eg o  zabezp ieczen ia  i  u d o ­
s tę p n ie n ia  odsłon ięc ia  n a leża ło b y  w y k o n ać  n iezbędne  
p ra c e  p o rząd k o w e  o raz  u s taw ić  odpow iedn ią  tab licę  
in fo rm a c y jn ą . D la u p a m ię tn ie n ia  n azw isk a  w ie lk iego  
b ad acza  z r m i  k ra k o w sk ie j p ro p o n u je  się n azw ę o b ie k ­
tu :  „P c m n ik  p rzy ro d y  im . S ta n is ła w a  Z aręcznego  — 
C zerw o n a  Ś c ia n k a  w  C z e rn e j”.

L E O PO L D  P O M A R N A C K I (R adom )

TURYSTYKA A PRZYRODA

G w ałto w n y  ro zw ó j p rz e m y słu  a  w  ślad  za ty m  p o ­
s tę p u ją c a  ro z b u d o w a  m ia s t o raz  o sied li z id ący m  w  p a ­
rze  zan ieczyszczan i?  m  w ód, p o w ie trza , zg ie łk iem , k o n ­
c e n tr a c ją  p o jazd ó w  m ech a n iczn y ch  o raz  sk u p isk iem  
lu d z k im  —  w szy stk o  to  s tw a rz a  te r a z  now e, p s łn e  n a ­
p ięc ia  i n e rw o w o śc i ś ro d o w isk a , o d su w a jące  co raz  
b a rd z ie j cz ło w iek a  od p rzy ro d y , od je j p ię k n a  i k o ją ­
cego w p ły w u  n a  o rg an izm  lu d zk i.

C złow iek  now oczesny , w tłoczony  w  k rę g i „m aszyny  
p i f k ie ln e j” obecnego  b y to w an ia , zaczyna co raz  b a r ­
dziej o dczuw ać b ra k  sp o k o ju , ciszy, zaczyna tę sk n ić  
do n a tu ry  i p o szu k iw ać  je j n a w e t da leko  od sieb ie , 
w y k o rz y s tu ją c  w  ty m  celu  w szelk ie  śro d k i w sp ó łczes­
n e j lokom ocji.

T en  żyw io łow y  p ęd  lu d n o śc i m ie jsk ie j do w y jazd ó w  
w  góry , n ad  m o rze  czy je z io ra  lu b  choćby ty lk o  do
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po b lisk ich  k o m p lek só w  le śn y ch  z każd y m  ro k ie m  p rz y ­
b ie ra  n a  sile , s tw a rz a ją c  za ry so w u jący  się co raz  w y ­
raźn ie j p ro b le m  m aso w ej tu ry s ty k i , a  zw łaszcza tu r y ­
s ty k i d z ik ie j, n iezo rg an izo w an e j, k tó r a  w  ze tk n ięc iu  
s ię  bezp o śred n im  z  p rz y ro d ą  w y rząd za  w  n ie j co raz  
częstsze i po w ażn ie jsze  szkody, n a d  k tó ry m i ju ż  n ie  
d a  się p rze jść  o b o ję tn ie  do p o rz ą d k u  dziennego.

O ile  p rzy  tu ry s ty c e  zo rg an izo w an e j k ażd ą  w y ­
cieczkę p ro w ad z i p rzew o d n ik  o beznany  z te ren em  i po 
e  góry  w y ty czo n y ch  sz lakach , p o u cza jąc  w szy stk ich  
u czestn ik ó w  o ob o w iązu jący ch  tu ta j  zakazach  n iszcze­
n ia  okazów  ro ś lin  o raz  zw ie rzą t, o zach o w an iu  ciszy, 
p o rz ą d k u  i czystości, o ty le  w  tu ry s ty c e  dzik iej każdy  
o sobn ik  lu b  g ru p k a  lu d z i p o ru sza  się sam opas w  te r e ­
n ie  n ie  re s p e k tu ją c  żad n y ch  pouczeń  lu b  zarząd zeń , 
gdyż p rzew ażn ie  ich  n ie  zn a , a poza ty m  zagub iona 
w  lesie  —  n ie  boi się n iczy je j k o n tro li  lu b  in te rw e n c ji, 
bo rzad k o  k ied y  n a s tę p u je  p rzy p ad k o w e  sp o tk an ie  ze 
s tra ż n ik ie m  albo  p rz e d s ta w ic ie la m i a d m in is tra c ji  le ś ­
ne j. Ci in d y w id u a ln i tu ry śc i lu b  g ru p k i n iezo rgan izo - 
w a n e  d o k o n u ją  w ie lu  w yczynów , po zo staw ia jący ch  
trw a łe  ślady  ich  by tności, ś lad y  —  b ard zo  często 
św iadczące  o dzik ich  in s ty n k ta c h  ty ch  lu d z i o raz  u p o ­
d o b an iac h  typow o ch u lig ań sk ich .

O m aw ia ją c  te  sp raw y , n ie  m a m  b y n a jm n ie j z am ia ru  
p o tęp iać  z re g u ły  tu ry s ty k i in d y w id u a ln e j lu b  d ro b n o - 
zespo łow ej. I w  ta k ic h  g ru p a c h  bow iem  sp o ty k a  się 
w ie le  osób w ysoce  k u ltu ra ln y c h , zach o w u jący ch  się 
n a leży c ie  i s tan o w iący ch  p rz y k ła d  n a w e t d la  tu ry s ty k i 
zo rg an izo w an ej. J e d n a k  obok osób w zo row ych , dość 
często  z d a rz a ją  się g ru p y  lu b  in d y w id u a  ch u lig ań sk ie , 
k tó ry c h  sm u tn e  w  sk u tk a c h  „w yżyw an ie  s ię” n a  łon ie  
n a tu ry  z a s łu g u je  n a  bezw zg lędne  po tęp ien ie .

D la p rzew aża jące j w iększości lu d z i p rzy b y w a jący ch  
z m ia s ta  o raz  w ycieczek  zb io row ych  z różnych  z a k ła ­
dów  p racy , p rzy jazd  do la su  czy n a d  jez io ra  je s t  ca łk o ­
w ity m  re la k se m , w  czasie  k tó reg o  ich  zd an iem  n ie  
ob o w iązu ją  ju ż  żadne  p rzep isy  p o rząd k o w e, n ie  obo­
w iązu je  d y scy p lin a  o rg an izacy jn a . M ożna w ięc  rob ić

w szystko , co s ię  podoba, n ie  o g ląd a jąc  się  n a  to , co 
po n as pozostan ie . D la ty ch  lu d z i je s t  rzeczą  a b so lu tn ie  
n iez rozum ia łą , że po p o siłk u  trz eb a  zeb rać  p a p ie ry  czy 
puszk i od k o n se rw  i je  zakopać . P rzec ież  to  las — p o ­
w ia d a ją  — a n ie  jad a ln ia !

Nie p rzy jd z ie  im  w ca le  n a  m yśl, że in n a  w ycieczka  
też ch c ia łab y  tu  spożyć śn iad an ie , a le  z a s ta je  is tn y  
śm ie tn ik  w  p o stac i rozrzuconych  pap ie ró w , łu p in  od 
ja j ,  po tłuczonych  flaszek , o d raża jący  sw y m  w y g ląd em  
i co n a jg o rsze  — o b e jm u jący  w  la sach  p o d m ie jsk ich  
znaczne obszary , częściej naw ied zan e  przez  ta k ic h  
w łaśn ie  „ tu ry s tó w ”. In n i z a s ta n a w ia ją  s ię  d laczego  nie 
w olno  z ry w ać  kw iatów , łam ać  gałęz i do u m a je n ia  w o ­
zów w ycieczkow ych  a lbo  s trz e la ć  z p rocy  w zg lędn ie  
z flo w eró w  do p tak ó w  ozy w iew ió rek .

T en  b ra k  poszan o w an ia  p o rząd k u  i n a w y k  do n isz­
czen ia  tego, co je s t pozorn ie  „n iczy je” s ta ją  s ię  n a ­
gm inne i  d la tego  p o trzeb n a  je s t szeroko  zak ro jo n a  
a k c ja  p ro p ag an d o w a , by  s topn iow o  u św iad am iać  r z e ­
sze n iedz ie lnych  tu ry s tó w  o ich do tychczasow ym  b łę d ­
n y m  p ode jśc iu  do p rzy ro d y  i konieczności w spó łżycia  
z n ią  w  sposób w łaśc iw y , n ie  po w o d u jący  b3zm yślnych  
zniszczeń w  k ra jo b ra z ie  o raz  s ied lisk u  p rzy rodn iczym .

Bo d o tychczas to  szkodn ic tw o  p rz e ja w ia  się pod 
b ardzo  w ie lu  p o stac iam i i czasem  b y w a  pow odem  n ie -  
u św iad cm ien ia  sp o łeczeństw a , k ied y  indziej znow u 
w y raźn e j złośliw ości.

Jeże li m ieszkan iec  m ia s ta , p rzy jeżd ża jący  do lasu  
na  g rzyby , ro zg rzeb u je  m ech  lu b  śc ió łkę w  p o szu k i­
w a n iu  m a leń k ich  ow ocników , n a d a ją cy ch  się do za­
m a ry n o w a n ia  — a p o stęp o w an ie  ta k ie  je s t n ag m in n e  — 
to  w y n ik a  ono z b ra k u  zrozum ien ia  tego , że odsłon ię ta  
i p rzez  to  w ysuszona g rzy b n ia  zam ie ra  i w ięcej g rzy ­
bów  ju ż  n ie  da. A le tru d n o  pow iedzieć o n ieu św iad o - 
m ien iu  w ycieczkow icza, p rzew raca jąceg o  u s taw io n e  
w  lesie  p a śn ik i dla zw ierzyny  albo  podp a la jąceg o  inne  
u rząd zen ia  łow ieck ie . T u  ju ż  w  g rę  w chodzi zdecydo­
w an e  ch u ligaństw o , czynione z p rem ed y tac ją . M ożna 
jeszcze m ów ić o n a iw nośc i p ostępow an ia , gdy  m łody

Ryc. 2. T u ry śc i d e k o ru ją . — F o t. L. P o m arn ack i
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c h ło p a k  w y c in a  n a  ko rze  d rzew a  p rz e b ite  s t r z a łą  se rc a  
i im ię  sw o je j u k o ch an e j, a le  n ie  nazw ie  się  ch y b a  n ie - 
u św ia d c m ie n ie m  p o zo staw ien ie  w  lesie  n ie  ugaszonego  
o g n isk a  a lbo  rz u c a n ie  n a  su ch ą  śció łkę p ło n ące j za ­
p a łk i lu b  tląceg o  się p a p ie ro sa , co w  k o n se k w e n c ji do ­
p ro w ad za  do p o żarów  lasó w  i s t r a t  w y n o szący ch  dz ie ­
s ią tk i ty s ięcy  złotych.
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R yc. 3. Z eszpecen ia  d rzew . —  F o t. L . P o m a rn a c k i

O sta tn io  a d m in is tra c ja  le śn a  u s ta w iła  n a  d rogach  
le śn y c h  zn ak i o strzeg aw cze  iz zakazem  w ja z d u  i ta b l i­
ce z a k a z u ją c e  w s tę p u  n a  p ew n e  p o w ie rzch n ie  ze 
w zg lęd u  n a  is tn ie ją c e  ta m  o sto je  zw ierzy n y , p ra c e  le ś ­
ne, u p ra w y , re z e rw a ty  i p o w ie rzch n ie  dośw iadcza lne . 
Z a n ie  s to so w a n ie  się do ty ch  zakazów  p o b ie ra n e  są 
m a n d a ty  k a rn e . W y d aw ało b y  się, że sp ra w a  ta  ju ż  zo­
s ta ła  ro zw iązan a  w  sposób  ja k  n a jb a rd z ie j  w łaśc iw y , 
gdyż obok  te re n ó w  z a m k n ię ty c h  d la  tu ry s ty k i , w y ­
znaczono  ta k ż e  sp e c ja ln e  p o w ie rzch n ie  n a  p a rk in g i 
i w y p o czy n k i św ią teczn e  d la  m ieszk ań có w  m iast. 
W  rzeczyw is to śc i je d n a k  o g ro m n a  w iększość  „d z ik ich ” 
tu ry s tó w  n ie  r e s p e k tu je  ty ch  zakazów , a  szczup ły  p e r ­
sonel a d m in is tra c j i  lasó w  p ań s tw o w y ch  n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  z a jrzeć  do w sz y s tk ic h  z a k ą tk ó w  i dop iln o w ać  n a ­
leży tego  zac h o w a n ia  się  poszczegó lnych  gości. D la tego  
też  szkody  czyn ione  p rzez  ty c h  p rzy b y szó w  w ca le  n ie  
m a le ją .

W iększość naszego  sp o łeczeń stw a  n ie  m oże n ie je d ­
n o k ro tn ie  zrozum ieć  n a  czym  w łaśc iw ie  p o leg a ją  te  
szkody . Bo cóż w  ty m  złego, że p a rę  osób a n a w e t 
i ca ła  w y c ieczk a  w e jd z ie  w  les ie  n a  u p ra w ę  w  p o szu ­
k iw a n iu  poz iom ek  czy bo ró w ek , a lb o  p rz e jd z is  pr.zez 
ja k iś  m io d n ik  o b fitu ją c y  w  ry d ze  i  m a ś la k i, n iech  n a ­
w e t i z a p a ra te m  tran zy s to ro w y m , n as taw io n y m  na 
ca ły  re g u la to r . K om u to  m oże szkodzić?

L u d z ie  ci n ie  w ied zą , że chodząc po zasadzone j 
z o g ro m n y m  n a k ła d a m  p ra c y  i kosztów  u p raw ie , często 
b ezw ied n ie  n a w e t depczą m łode, d e lik a tn e  sadzonki, 
k tó re  w  te n  spcsób  u sz k a d z a ją  a  n a w e t n iszczą c a łk o ­
w icie. P oza  ty m  u d e p tu je  s ię  g lebę, podczas gdy  do 
dobrego  w z ro s tu  k ażde j ro ś lin y  p o trzeb n e  je s t  racze j 
je j sp u lch n ian ie . Są to  szkody pozorn ie  n ieznaczne, 
a  je d n a k  w y ra ź n ie  od czu w aln e  w  gospodarce  leśne j.

H a ła ś liw e  w e jśc ie  k ilk u  osób n a w e t bez  tra n z y s to r  - 
ków  do m ło d n ik a  w y p łasza  z n iego w sze lk ą  zw ierzynę, 
m a ją c ą  w  gąszczach  s ta łą  osto ję . Poza  ty m  is tn ie je  
i tego  ro d z a ju  n iebezp ieczeństw o , że ludz ie  ci m ogą 
znaleźć m ło d e  z a ją czk i a lbo  s a rn ię ta , a  w ów czas za ­
zw yczaj gon ią  je , ła p ią  i z a b ie ra ją  ze sobą, zam ias t 
p o zo staw ić  n a  m ie jscu  w  sp oko ju . P o stęp o w an ie  ta k ie  
je s t  u s taw o w o  zab ro n io n e , bo m ałe  z w ie rzą tk a  p o zb a­
w io n e  op iek i m a tczy n e j g in ą  w sk u te k  n iew łaśc iw ego  
ich  o d ży w ian ia , p rzy n o sząc  szkodę gospodarce  ło w iec ­
k ie j i  S k a rb o w i P a ń s tw a .

I d la teg o  n a w e t tam , gdzie  szkody  w y rząd zan e  p rzez  
dz ik ą  tu ry s ty k ę  p o zo rn ie  n ie  są  z b y t w idoczne, to  
w  rzeczy w is to śc i je d n a k  one is tn ie ją  i p rze szk ad za ją  
w  p ro w a d z e n iu  ra c jo n a ln e j g o sp o d ark i le śn e j.

P rz y  dz is ie jszych  m ożliw ościach  szerzen ia  p ro p a ­
g a n d y  za  pom ocą p ra sy , ra d ia  i te le w iz ji m ożna p o ­
k u s ić  się  o w y e lim in o w an ie  w  n ie d a le k ie j przyszłości 
ty c h  n iew ła śc iw y ch  w y czy n ó w  n ied z ie ln y ch  tu ry s tó w , 
a  p rz y n a jm n ie j o og ran iczen ie  ich  do znośnych  ro z ­
m ia ró w . M a ją  tu  d uże  p o le  do d z ia łan ia  P T T K , L iga  
O ch ro n y  P rz y ro d y , Z w iązek  H a rc e rs tw a  P o lsk iego  
i in n e  o rg an izac je , w  szczególności m łodzieżow e, w y ­
w ie ra ją c e  d u ży  o ra z  po zy ty w n y  w p ły w  n a  sw ych  
członków .

P o m ija ją c  je d n o s tk i w y b itn ie  n iezd y scy p lin o w an e  
o raz  z łośliw e, d u ż a  część obecnych  szkodn ików  w śró d  
tu ry s tó w , po o d p o w ied n im  pouczen iu  z pew nością  po ­
p ra w i sw ó j do ty ch czaso w y  s to su n ek  do p rzy ro d y , 
a  ty m  sam y m  zrozum ie  je j  n ie w y m ie rn ą  w a rto ść  d la  
sp o łeczeń stw a , k tó re j n ik o m u  n ie  w o ln o  bezm yśln ie  
n iszczyć.

B ow iem  z k ażd y m  ro k ie m  u b y w a  n am  pow ie rzch n i 
czy sty ch  w ód , m a le ją  te re n y  zielone w  m ia s tach , z a j­
m o w a n e  p rzez  b u d o w n ic tw o , k u rczą  s ię  i p rze rzed za ją  
o b sza ry  s ta ry c h  lasów . D la tego  ty m  b a rd z ie j na leży  
szan o w ać  o ra z  ch ro n ić  to , co d o tąd  jeszcze  pozostało .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

W setną rocznicę odkrycia helu
D zięk i n a szy m  zm ysłom  s ta je m y  się  o d b io rn ik iem  

czu ły m  n a  ró żn e  ro d z a je  sy gna łów , k tó re  w y sy ła  o ta ­
cza jący  n a s  św ia t. S pośród  ty c h  w sz y s tk ic h  sygna łów  
n a  szczególne w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  św ia tło , k tó re  do ­
c ie ra  do n a s  z  n a jo d le g le jsz y c h  g w iazd  i  m g ław ic

z szy b k o śc ią  300 000 k m /sek . Z  p rzes łan eg o  n am  sz y fru  
m ożem y  dow iedzieć  się b a rd zo  dużo o n a tu rz e  gw iazd  
i  b u d o w ie  św ia ta . Ś w ia tło  pozw ala  n a m  n ie  ty lk o  p rz e ­
n ik n ą ć  w z ro k iem  g łęb ie  p rze s trzen i, lecz  za jrzeć  ta k ż e  
w  g łąb  o tacz a jący ch  n as  rzeczy. D zięk i n iem u  b u d u ­
je m y  w ied zę  o ty m , co w y m y k a  s ię  n aszy m  zm ysłom  
p rzez  sw ą  n ie z m ie rn ą  m ałość , a  co s ta n o w i trzo n  b u ­
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dow y m a te r ii .  J e d n y m  s łow em  p o tra f im y  za jrzeć  do 
w n ę trz a  a tcm u .

W  ro k u  1859 d w aj uczen i n iem ieccy , chem ik  
R. B u n s e n  i f izyk  G. K i r c h h o f f  dow ied li na  
p o d staw ie  licznych  dośw iadczeń , że d ługości fa l, odpo­
w ia d a ją c e  poszczególnym  lin io m  w id m a ' św iecących  
gazów  i p a r , są zu p e łn ie  o k reś lo n e  i zależą w yłączn ie  
od n a tu ry  chem icznej ty ch  ciał. D ługości fa l o raz  n a ­
tężen ia  poszczególnych  lin ii w id m a  gazow ego zależne 
są  w y łączn ie  od sk ład u  chem icznego  c ia ła  św iecącego. 
W  ten  sposób za pom ocą zb ad an ia  w id m a  lin iow ego  
m ożna  z ła tw ośc ią  o k re ś lać  g a tu n k i p ie rw ia s tk ó w  
w chodzące  w  sk ład  danego  gazu  lu b  p ary . Do o b se r­
w a c ji w id m  s to su je  się sp ek tro sk o p y , p rzy rząd y  z b u ­
do w an e  przez  B u n sen a  i K irch h o ffa .

U czeni ci dow ied li, że c iem ne  lin ie  F ra u n h o fe ra  
w  w id m ie  słonecznym  p o k ry w a ją  się z lin iam i e m isy j­
ny m i dob rze  znanych  p a r  i gazów . S postrzeżen ie  to  
było  is to tn ie  w ażne. W ykazało  w  sposób bardzo  ogólny 
słuszność pog lądu , k tó ry  po p rzed n io  m ógł być p o s ta ­
w io n y  ty lk o  na  p o d staw ie  an a lizy  m e teo ry tó w , m ian o ­
w ic ie  pog lądu , że m a te r ia  na  zew n ą trz  z ism i sk ład a  się 
z  ty ch  sam y ch  p ie rw ia s tk ó w , k tó re  człow iek  z n a jd u je  
n a  ziem i.

O p a r ta  n a  te j m etodzie  an a liz a  w id m o w a (s p e k tra l­
na) nie ty lk o  u m o ż liw iła  w y k ry w a n ie  ju ż  znanych  
w ów czas p ie rw ia s tk ó w  chem icznych , a le  d op row adziła  
do o d k ry c ia  szeregu  now ych  p ie rw ia s tk ó w , w ca le  
p rzed  ty m  n ie  znanych .

W y k o rzy s tu ją c  fa k t , że k ażd y  p ie rw ia s te k  m a  sw e 
c h a ra k te ry s ty c z n e  w idm o  i m oże być  po n im  rozpo ­
zn an y , tw ó rcy  an a lizy  w id m o w e j, B u n sen  i K irch h o ff 
ju ż  w  n as tęp n y m  ro k u  (1860) w y k ry li w  w odzie  so lan ­
kow ej D u rck h e im  now y p ie rw ia s te k  cez. B y ła  to 
p ie rw sza  zdobycz an a lizy  sp e k tra ln e j w  je j a ta k u  na  
„N ieznane”. W n a s tę p n y m  ro k u  w  te j sam ej so lance 
zn a leź li in n y  p ie rw ia s te k  z g ru p y  po tasow ców  — ru b id . 
W k ró tce  se r ia m i p rzy sz ły  dalsze  rew e lac je . O d k ry to  
n a  drodze  an a lizy  sp e k tra ln e j ta l  (C r  o o k  e s 1861), 
in d  (F. R e i c h  i H.  T.  R i c h t e r  1863), gal ( L e c o ą  
d e  B o i s b a u d r a n  1875) i inne  p ie rw ia s tk i , zw łasz­
cza z g ru p y  p ie rw ia s tk ó w  ziem  rzad k ich , k tó re  z uw ag i 
n a  w ie lk ie  p o k rew ień s tw o  chem iczne sp ra w ia ją  duże 
k ło p o ty  w  ich  o d ró żn ien iu .

A n a liza  w id m o w a  m a p ra w ie  w  k ażd e j ga łęz i w ie ­
dzy p rzy ro d n icze j, a  zw łaszcza w  chem ii, fizyce i a s tro ­
fizyce og rom ne znaczen ie . D zięk i an a liz ie  w id m o w ej 
n a u k a  zdoby ła  p ie rw sze  śc isłe  w iadom ości o sk ładzie  
chem icznym  w ie lu  św iecących  c ia ł n ieb ie sk ich  i o ro z ­
p o w szech n ian iu  p ie rw ia s tk ó w  z iem sk ich  w e  w szech - 
św iecie.

T ak ą  re w e la c ją  w  św iecie  n au k o w y m , ja k  n a  ow e 
czasy , b y ło  n ie w ą tp liw ie  c d k ry c ie  h e lu  n a  słońcu. 
D n ia  18. V III. 1868 ro k u  p rzy p ad ło  ca łk o w ite  zaćm ie­
n ie  słońca, w id z ia ln e  w  In d ia c h . W  ty m  czasie  a s tro ­
nom ow ie  w  ró żn y ch  m ie jscach  na  k u li  z iem sk ie j sk ie ­
ro w a li sw o je  sp ek tro sk o p y  k u  słońcu . W śród  n ich  by ł 
a s tro n o m  fran c . P . J . J  a  n  s s e n , k tó ry  w y b ra ł się  
w  ty m  ce lu  w  d a le k ą  p o d róż  n a  w sch o d n ie  w ybrzeże  
In d ii. Z obliczeń  w y n ik a ło , że w idoczność k o ro n y  sło­
n eczn e j b y ła  tam  n a jlep sza . W  d n iu  zaćm ien ia  Ja n s se n  
w y s ła ł do F ra n c u s k ie j A k ad em ii N au k  depeszę  treśc i: 
„O b serw ow ałem  zaćm ien ie , p ro tu b e ra n c je , w sp an ia łe , 
n ieo czek iw an e  w idm o. P ro tu b e ra n c je  sk ła d a ją  się 
z gazów ” . Ja n s se n , ten  w y b itn y  uczony, w p a d ł na  po ­
m y s ł u s ta w ie n ia  sp ek tro sk o p u  w  ta k i sposób, ab y  l i ­
n iow e w idm o k o ro n y  s ło n eczn e j m o żn a  było o b se rw o ­

w ać  n ie  ty lk o  podczas zaćm ien ia , lecz ta k ż e  w  inne  
dnie . W  w y n ik u  o b se rw ac ji Ja n s se n  zauw aży ł w  w id ­
m ie  ko rony  słonecznej obok lin ii n ieb ie sk ie j, zielono- 
b łęk itn e j i czerw onej bardzo  in ten sy w n ą  lin ię  żółtą. 
P oczątkow o p rzypuszczał, że je s t  to  zn an a  ju ż  p rzed  
ty m  lin ia  D sodu  (są one zbliżone do sieb ie  b a rw ą  
i położeniem ). R ów nież 20. X . 1868 r. a s tro fizy k  an g ie l­
sk i s ir  N. L o c k y e r  o bserw ow ał te n  sam  p fążek  b a ­
d a ją c  w idm o słońca. P oczą tkow o  u to żsam ia ł go z w id ­
m em  w odoru . W kró tce , w  w y n ik u  sy s tem atycznych  
b ad ań , zarów no  Ja n s se n  ja k  i L ock y er stw ie rd z ili, że 
tak iego  p rą ż k a  nie z aw ie ra  an i w idm o  w o d o ru  czy też  
sodu , an i w idm o żadnego  ze znan y ch  n a  nasze j p la ­
nec ie  p ie rw iastk ó w .

O tych  b ad an ia ch  sp ek tro sk o p o w y ch  zarów no  J a n s ­
sen , ja k  i L ockyer p o w iadom ili F ra n c u sk ą  A kadem ię  
N auk . O ba lis ty , z d a lek ich  In d ii i pob lisk iego  L on ­
d y n u  nadesz ły  24. X . 1868 r . C złonkow ie  A k a d rm ii po 
ich  p rzeczy tan iu  s tw ie rd z ili c a łk o w itą  zgodność tych  
dw óch don iesień  n au k o w y ch  z ró żn y ch  s tro n  św ia ta , 
w zb u d za jący ch  w ie lk i podziw . D la u p am ię tn ien ia  te j 
now ej m etody  b ad a n ia  ta jem n icy  c ia ł n ieb iesk ich , 
A k ad em ia  pow zięła  d ecyzję  w y d a n ia  sp sc ja ln eg o  m e ­
d a lu  k u  czci tego w sp an ia łeg o  tr iu m fu .

W k ró tce  L ockyer (1870) w yw nio sk o w ał, że now e 
w idm o z w ia s tu je  is tn ien ie  n a  słońcu p ie rw ia s tk a  n ie ­
znanego  dotychczas n a  ziem i. R azem  z in n y m  uczo­
n y m  an g ie lsk im  E. F r a n k l a n d e m  n a d a li m u  n a ­
zw ę hel od w y razu  g reck iego  helios  co oznacza słońce. 
T ak  w ięc w b re w  w sze lk im  oczekiw aniom , now y p ie r­
w ia s te k  h e l znaleziono n a jp ie rw  poza ziem ią, w  a tm o ­
sfe rze  słońca.

P ie rw sze  ślady  is tn ien ia  h e lu  n a  ziem i n a u k a  za­
w dzięcza w łosk iem u  uczonem u L. P a l m i e  r i e m  u, 
k tó ry  b a d a ją c  na drodze sp ek tro sk o p o w ej gazy w u lk a ­
n iczne  W ezew iusza, s tw ie rd z ił w  n im  ró w n ież  lin ię  
żółtą . Za p raw dziw ego  o dk ryw cę  h e lu  n a  ziem i u w a ­
żam y ch em ik a  ang ie lsk iego  W. R a m s a y a ,  k tó ry  w y ­
o d ręb n ił go z m in e ra łu  ziem skiego k lew e itu , o czym  
n iezw łoczn ie  pow iadom ił B ry ty jsk ą  i F ra n c u sk ą  A k a­
dem ię N au k  w  dn iu  23. I I I .  1895 r. K ilk a  dn i później 
N. A. L a n g l e t  w  p raco w n i p ro fe so ra  P . T. C 1 e -  
v  e g o w  U psa li, n ic n ie  w iedząc  o dośw iadczen iach  
R am say a , rów n ież  zna laz ł h e l w  p ró b k a c h  gazów , w y ­
dzie lonych  z k lew e itu .

W . W a w r z y c z e k

Gwiaździste niebo pod ziemią
G ro ta  św ie tlików  W aitom o n a  N ow ej Z e lan d ii, to  

je d y n e  w  sw oim  ro d za ju , n iezw y k le  p ięk n e  z jaw isko . 
P ły n ącem u  łodzią po ciem nej spo k o jn e j w odzie  u k a ­
zu je  się nag le  sk lep ien ie  obszernej podziem nej p ie ­
czary , podobne  do kopu ły , u s ian e  n iezliczonym i g w iaz­
d am i m igocącym i ta jem n iczo  i d e lik a tn ie  ro zśw ieca ją - 
cym i ca łą  g ro tę , je j w ilg o tn e  śc iany  i cu d n e  s ta la k ty ty . 
T en  dziw ny  n iebosk łon  p o w ta rza  się  led w ie  d o strze ­
g a ln y m  odbiciem  w  pow oli p ły n ące j w odzie  rzek i. G dy 
zapa lić  la ta rk ę  i sk ie ro w ać  s tru m ie ń  p ro m ien i k u  
sk lep ien iu , w  m g n ien iu  oka ca ła  ilu m in a c ja  gaśnie, 
w id ać  ty lko  o c ieka jący  w o d ą  s tro p  p ieczary . P o k ry ­
w a ją  go n iezliczone ilości w iszących  led w ie  tle jący ch  
w oreczków . A le co te ra z  sp ec ja ln ie  p rz y k u w a  uw agę, 
to  m iliony  zw isa jący ch  je d w a b n y c h  n ite k , dochodzą­
cych do pół m e tra  d ługości. B łyszczą one ja k  b ry la n ­
to w e  k le jn o ty . W szystk ie  n ic i d e lik a tn e  ja k  p a jęczy n a
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pow leczone są  b łyszczącym i k o ra lik a m i ze śluzu , o d ­
d a lo n y m i je d e n  od  d rug iego  n a  2 do 3 cm .

T en  b a jk o w y  n ieb o sk ło n  po d  ziem ią, ze sw o im i m i­
lio n a m i gw iazd , to  -skupisko „G lo w -w o rm s” , n azw a 
n a u k o w a : A ra ch n o ca m p a  L u m in o sa  (S kuzę 1830), o w a ­
d a  należącego  do rz ę d u  m u ch ó w ek , D ip tera , ro d z in y  
M yce to p h y lid a e . S am iczk a  tego  ow ada  -składa ja jk a  na  
w ilg o tn y m  sk lep ien iu  i p rz y k le ja  je  za pom ocą sp e ­
c ja ln e j w y d z ie lin y . C iało  la rw y , tro ch ę  p o n ad  2 cm

gich  n a  15 do 60 cm. Co c iekaw e, ż s  la rw y  ty c h  m u ­
ch ó w ek  na leżący ch  do rod z in y  M yce to p h y lid a e , tzn. 
n o rm a ln ie  o d ży w ia jący ch  się g rzy b am i i ich  sp o ram i, 
są  m ięso że rn e . Z dobyczą  ich  są  k o m a ry  z g a tu n k u  
A n a to p y n ia  deb ilis , k tó ry c h  ch m ary  unoszą  się nad  
w o d ą ; p rzy w ab io n e  p rzez  św iecące p u łap k i, p rz y k le ­
ja j ą  s ię  do lep k ich  n ite k . S c h w y ta n ą  o fia rę  la rw a  
z ja d a  w ra z  ze -swoją w ęd k ą , śm ie rc io n o śn e  n itk i  za ­
p e w n ia ją  je j n ie  ty lko  p o k arm , są d la  n ie j „o rganem  
s łu c h u ” , o d b ie ra ją  n a jlż e jsz e  d rg a n ia  po-wietrza, o s trz e ­
g a ją c  ją  o n iebezp ieczeństw ie . L a rw a  ży je  w  ten  spo­
sób k ilk a  m iesięcy , n a s tę p n ie  p o ły k a  w szy stk ie  n itk i, 
o tacza  się je d w a b n y m  kokonem , przepoc-zw arcza i zw i­
sa ze s t ro p u  n a  p o jed y n cze j nici. P o  pew n y m  czasie 
w ychodzi go tow y ow ad dw u-skrzydły. M uchów ka p o ­
d o b n a  do zw ykłego  k o m a ra , ty lko  d w a ra z y  w iększa , 
je s t  ja sn eg o  k o lo ru  z c iem nym i -skrzydełkam i. O  je j 
b io log ii m ało  w iadom o , gdyż u n ik a  św ia tła , co u t r u d ­
n ia  b a d a n ia . Z ad z iw ia jące  je s t  to , że do rosły  o w ad  n ie  
p rz y k le ja  s ię  do lep k ich  n ic i, n a w e t gdy  lecąc  o n ie  
zaw adzi.

M u ch ó w k ę A ra ch n o ca m p a  lu m in o sa  sp o ty k a  się 
w  se tk a c h  ty s ięcy  w  ró żn y ch  m ie jscach  N ow ej Z e­
la n d ii, a le  n ig d z ie  n ie  w y s tę p u je  w  ta k  w ie lk ich  ilo ś­
ciach , ja k  w  g roc ie  W aitom o, leżącej 200 m il n a  północ

R yc. 1. L ep n e  św iecące  n ic i w yd z ie lo n e  p rzez  „g low - 
-w o rm s”, u  g ó ry  —  z b lisk a  (z zaw ieszoną po czw ark ą ), 

u  do łu  — iz d a le k a

dług ie , je s t  p rzeźro czy ste , b ru d n o -sz a re j b a rw y ; p rzez  
jego  śc ian ę  p rz e św ie c a ją  n a rz ą d y  w e w n ę trz n e . O s ta tn i 
je j seg m en t w y sy ła  z ie lonaw e św ia tło , tro c h ę  b a rd z ie j 
n ieb ie sk ie  od tego , ja k im  św iecą  n asze  św ię to ja ń sk ie  
ro b aczk i. P o czw ark i i d o ro s łe  sam iczk i w y sy ła ją  s ła b ­
sze św ia tło , sam czy k i św iecą  w y ją tk o w o . W  obecnej 
chw ili św ia tło  to  je s t  słabo  zb ad an e , p rzy p u szcza  się, 
że p o w s ta je  p rzez  w y k o rz y s ta n ie  p ro d u k tó w  p rzem ian y  
m a te r i i  ze zw iązków , k tó re  o rg an izm  w y d a la . Ś w ia tło  
to  je s t  z im n e , n a  p ro d u k c ję  c iep ła  p rz y p a d a  m n ie j n iż  
1%  w y tw a rz a n e j en e rg ii, c a ła  re s z ta  zu ży w a  się  n a  
w y tw o rzen ie  św iecen ia . Ś w ia tło  to  m oże zap a lać  się 
i g asn ąć , g aśn ie  np . n a  sk u te k  s ilnego  h a ła su . A p a ra t  
św ie tln y  n a leż y  do ty p u  o ry g in a ln eg o , n ie  sp o ty k a ­
nego u in n y ch  ow adów . U  żyw ego o w ad a  św iecen ie  
w y s tę p u je  w  cz te rech  p u n k ta c h  n a  je d e n a s ty m  seg ­
m encie  odw łoka. T e  cz te ry  p u n k ty  o d p o w ia d a ją  n a ­
b rzm ia ły m  zakończen iom  cew ek  M alp igh iego .

B eznog ie  i n ie ru c h a w e  la rw y  p rzęd ą  cy lin d ry czn y  
w o rek  z je d w a b iu  i śluzu , w  k tó ry m  się  z a m y k a ją . 
O d tego  w o rk a  zw isa ją  ło w n e  n ic i p o k ry te  k ro p e lk a m i 
źluzu. J e d n a  la r w a  m oże w y sn u ć  15 do 20 n ite k  d łu ­

R yc. 2. L a rw y  n a  sk lep ien iu  g ro ty

od W elling ton , n a  W ysp ie  P ó łn o cn e j. W aitom o w  ję ­
z y k u  m o a r i oznacza „w oda, k tó ra  ciecze w  d z iu rę” , to 
znaczy  w  ty m  m ie jscu , gdzie  k o ry to  rzek i W aitom o 
w ch o d z i pod  ziem ię. G ro ta  ta  s ta ła  się je d n ą  z n a j ­
w ięk szy ch  a tr a k c j i  tu ry s ty czn y c h  N ow ej Z e land ii. 
O becność  A ra ch n o ca m p a  lum inosa  w  g ro tach  uzależ­
n io n a  je s t  od d ług iego  ła ń c u c h a  z jaw isk  p rzy s to so ­
w aw czy ch , tru d n o  je s t  w y ja śn ić  ich  genezę. „G low - 
-w o rm s” ży je  ta k ż e  w  g ro ta c h  T asm an ii i po łu d n io w e j 
A u s tra lii . G a tu n e k  te n  n ie  je s t  je d n a k  w y łączn ie  j a ­
sk in io w y m , m ożna  go też  sp o tk ać  w  w ilg o tn y ch  w ą ­
w ozach  pod  g ęs tw ą  k rzacza s ty ch  p ap ro c i itp .

N iebosk łon  u tw o rzo n y  ze św iecących  la rw  z pow o­
d zen iem  m oże ry w a lizo w ać  z p raw d z iw y m , n a w e t 
p rzew y ższa  go p ięk n o śc ią . P ew ien  A m e ry k a n in  opo­
w ia d a , ja k  og ro m n e w ra ż e n ie  w y w a r ł  na  n im  i na  
o tacz a jący ch  go w id o k  te j b łyszczącej g ro ty , k ied y  ich 
łó d k a  p ły n ę ła  cicho po g ład k ie j p o w ie rzch n i rz^k i: 
„... po  k ilk u  m in u ta c h  łó d k a  z ro b iła  le k k i zw ro t 
i g w iazd y  n iesp o d z iew an ie  s tra c iły  b la sk , ja k b y  po­
sm u tn ia ły . W  p ie rw szy m  m om encie  śc ie rpnę liśm y , 
gdyż  g w iazd y  n ie  ty lk o  s ta ły  s ię  m n ie jsze , a le  s łab ie j
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Ryc. 3. O w ad  do jrza ły

zaczęły św iecić. Po  chw ili dop iero  okazało  się , że w y ­
jech a liśm y  z p ieczary , a n ad  n am i św iecą p raw d z iw e  
gw iazdy ; b y ła  to  bezksiężycow a noc. N am  u k aza ła  się 
zm atow ia ła , n ie w y ra ź n a  i  b la d a  w  p o ró w n an iu  z tym  
co zad em o n stro w a ły  n a m  m a le ń k ie  św ie tlik i — n ie ­
bosk łon  u s ian y  s e tk a m i ty s ięcy  gw iazd  —  gw iazd 
śm ierc i”.

Ś w iecen ie  w  śro d o w isk u  podz iem nym  je s t  w ie lk ą  
rzadkośc ią . M ożna p rzy toczyć za ledw ie  trzy  p rzy p ad k i 
tego  ro d za ju . 1 —  W. G. S m i t h  (1871) obserw ow ał 
n a  d rew n ian y m  ru sz to w a n iu  p o d p ie ra ją c y m  k o ry ta rz e  
w  k o p a ln i w ęg la  w  C ard iffie , ro snącego  gr.zyba P oly- 
porus annosus  w y sy ła jąceg o  żyw e św iatło . 2 — R obak  
św iecący , L ych n o crep is  an tr ico la , w  B a tu  C av°s (M a- 
laz ja ) o 270 m  od w ejśc ia . 3 — P rz y p a d e k  n a jc ie k a w ­
szy, A rach n o ca m p a  lu m in o sa  z N ow ej Z e land ii, k tó ra  
s ta ła  s ię  tre śc ią  n in ie jszego  a r ty k u łu .

R. G e r t y c h o w a

„Koń Przewalskiego44 — półosłem ?
B a d a n ia  ch rom osom ow e p ro w ad zo n e  p rzez  B e n i r -  

s c h k e ,  M a l o u f  i  L o w  (1965) n a  4 osobn ikach  ze 
s ta d a  p rzew alsk ieg o  w  H e lla b ru n n  koło M onachium , 
w y k aza ły  u  n ich  ta k i sam  sk ład  chrom osom ów , 2n =  68, 
podczas gdy — ja k  w iem y  —  u  k o n ia  2n =  64.

B ędzie  to  dz iw ne  d la  ty ch , k tó rzy  n ie  z n a ją  odpo ­
w ied n ie j l i te r a tu ry :  G r u m - G r z y m a j ł o  (1896) p i­
sze, że tu b y lc y  b a rd zo  często n ie  ro z ró żn ia ją  k u łan ó w  
od dzik ich  kon i. W a ld e m a r F a l z - F e i n  po d a je  
w  sp raw o zd an iu  sw ego b ra ta  F r ie d r ic h a  (1936), co n a ­
s tęp u je : „W 1903 i 1904 zam ów iłem  k ilk a  k o n i u  A ssa- 
now a. Jeże li odliczy  się p a d łe  po drodze, to  by ło  p ięć 
k laczy  i og ierów . O kazało  s ię , że pom iędzy  ty m i n o ­
w y m i k o ń m i b y ły  ta k ż e  n a leż ące  do inne j odm iany . 
N ajw ięce j było  izab e lo w aty ch , o k re ś lan y ch  p rzez  p rz y ­
b y ły ch  z tr a n sp o r te m  M ongołów  ja k o  „ sy r ta c h e ” 
(sy r =  p u s ty n ia , ta c h  =  koń), podczas gdy  po jedyncze  
b y ły  g n iad e  z izab e lo w a ty m i do b ia ły ch  nogam i i p o d ­
b rzuszam i, tak że  z d łuższą  g rzy w ą  i pu szy s ty m  ogo­
nem , ja k  ró w n ież  o n ieco  in n y m  k sz ta łc ie  k o p y t. Tę 
d ru g ą  od m ian ę  n azy w an o  „ k u r ta c h e ” (k u r  =  góra). 
M ongołow ie tw ie rd z ili, że sy r ta c h e  ła p ią  w  step ie , k u r ­
ta c h e  n a to m ia s t w  g ó rzy s ty ch  okolicach. S zk ie le ty  
i skó ry  obydw óch  fo rm  b y ły  b a d a n e  przez  p ro f. M  a - 
t s c h i e  w  m ym  m u zeu m ; s tw ie rd z ił on, że są  to 
w  rzeczyw isto śc i d w a  różne  g a tu n k i”. G r  e v  e (1901)

S idor, ogier p rzew a lsk i w  H e lla b ru n n

p o d a je : „P rzew a lsk i n a z y w a  izwierzę „ k ó rta g ”, k u ła n a  
,jsu rtag ”. Z a l e n s k i j  (1902) p isze: „G rzyw a p rzy p o ­
m in a  półoślę ... G rzy w k a  u  k o n ia  P rzew alsk ieg o  je s t 
rów n ież  s łabo  ro zw in ię ta , j a k  u  k u ła n a  i k ia n g a ”.

S tw ie rd z iłem  to naoczn ie , gdy je s ie n ią  w  1965 i .  
zw iedzałem  słynny  Z o o p ark  H e llab ru n n . N a jb a rd z ie j 
zac iekaw iło  m n ie  s tad o  p rzew alsk ich , dosk o n a le  w y ­
ró w n an e  pod  w zg lędem  ty p u  i m aśc i —  półosłów . 
Czyżby w ięc  —  E ąuus h em io n u s  p rzew a lsk ii?

E. S k o r k o w s k i  ,

Białko w mikroorganizmach 
(Nowe możliwości uzyskania białka)

W śród n a jw ażn ie jszy ch  środków  odżyw czych b ia łk o  
za jm u je  p o zyc ję  szczególną. J e s t  ono n ieodzow nym  
sk ład n ik iem  w y ży w ien ia  człow ieka, bo nie m oże być 
zastąp io n e  żadnym  in n y m . Z aw ie ra  ono  is to tn e  dla 
o rgan izm u  ludzk iego  am in o k w asy , k tó re  w  procesie  
p rzem ian y  m a te r ii  o rg an izm  zdolny je s t  zsyn te tyzow ać 
ty lko  w  p ew n e j części. T rzeb a  m u  je  z a te m  dostarczyć  
z zew n ą trz  w  p o stac i b ia łk a , z aw arteg o  w  p ro d u k tach . 
B ra k  p o d staw ow ych  am in o k w asó w  w  p o żyw ien iu  p o ­
w o d u je  p o w staw an ie  ciężk ich  scho rzeń . N a jw a ż n ie j­
szym i dostaw cam i am in o k w asó w  są m ięso , m leko , ja ja . 
E gzystenc ja  o rgan izm u  zw ierzęcego  je s t  u w a ru n k o w a ­
n a  dosta rczen iem  m u  odpow iedn ie j ilości b ia łk a , za ­
tem  zag ad n ien ie  z ao p a trzen ia  lu d zk o śc i w  w y soko - 
w arto śc io w e b ia łko  sp ro w ad za  się  do w łaśc iw ego  p o ­
d aw an ia  p o k a rm u  zw ierzętom . C hodzi tu  o św in ie  
i p ta c tw o  dom ow e, d la  k tó ry ch  ko n ieczn a  je s t  n ie  
ty lk o  ilościow a, a le  i  jak o śc io w a  m asa  b ia łk o w a.

W  NRD d o k o n u je  się obecn ie  znacznych  w ysiłków  
w  celu  zw iększen ia  ilo śc i b ia łk a  p ochodzen ia  zw ie­
rzęcego. W y p ro d u k o w an ie  od p o w ied n ie j paszy  b ia łk o ­
w e j m oże b y ć  dokonane  p rzez  rozw ó j upr& w y ro ś lin , 
b o ga tych  w  b ia łk o .

Z naczna część lu d n o śc i n a  całym  św iecie, a  zw łasz­
cza w  A zji i m łodych  p a ń s tw a c h  A fry k i je s t  n ied o ży ­
w iona. To n iedożyw ien ie  w  sk a li św ia to w e j to  na  ogół 
n ied o b ó r b ia łk a . W ży w ien iu  zw ie rzą t i cz łow ieka  w i­
n ien  być zachow any  ok reś lo n y  s to su n ek  m iędzy  b ia ł­
k iem  i w ęg low odanam i, ab y  o rg an izm  n ie  m a rn o w a ł 
podanej paszy . W  poszczególnych  sk ła d n ik a c h  p o k a r ­
m ow ych  zaw arto ść  p o d staw o w y ch  am inokw asów  je s t
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ró żn a , w  z w iązk u  z czym  o p raco w an o  ta b e lę  w arto śc i 
b io log icznej sk ła d n ik ó w  b ia łk o w y ch . N iek tó re  b ia łk a  
ro ś lin n e  z a w ie ra ją  m n ie j p o d staw o w y ch  a m in o k w a ­
sów  i ich  w a rto ś ć  b io log iczna  je s t  poniżej w a rto śc i 
b ia łk a  zw ierzęcego . Is tn ie ją  n ie k tó re  ro d z a je  drożdży , 
k tó re  obok  cennego  ze s taw u  b ia łkow ego , z a w ie ra ją  
znaczne ilości w ita m in  i su b s ta n c ji b io log iczn ie  czyn ­
nych , ró w n ie ż  n iezb ęd n y ch  w  w y ży w ien iu  zw ie rzą t.

C złow iek  od n ie p a m ię tn y c h  czasów  u ży w a ł d rożdży  
do p ro d u k c ji a r ty k u łó w  spożyw czych . W  n ie w ie lk ie j 
ilości spożyw ał je  św iad o m ie ; w  p o stac i w y w a ru  go- 
rze ln iczego  d rożdże  b y ły  p a szą  d la  b y d ła , a le  celow e 
ich  s to so w an ie  ja k o  s k ła d n ik a  p o ży w ien ia  i p aszy  o ra z  
tech n iczn a  p ro d u k c ja  n a  w ie lk ą  sk a lę , to  sp ra w a  dość 
św ieżej d a ty . N ied o b ó r p asz  b ia łk o w y ch  w  czasie  
p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j sk ło n ił b e r l iń sk i In s ty tu t  
P rzem y słu  F e rm e n ta c y jn e g o  do p o d jęc ia  p ró b  hodow li 
d rożdży  w  ro z tw o ra c h  m elasy . N ie  chodziło  tu  o d ro ż ­
dże p ie k a rn ia n e , a le  o d rożdże  w z ro s tu  (C andida  u tilis). 
T en  ro d z a j w  o d ró żn ien iu  od d rożdży  p ie k a rn ic z y c h  
i b ro w a rn ia n y c h  n a  sk u te k  s iln eg o  do p ły w u  p o w ie trza  
w  tr a k c ie  hodow li, p o b u d zan y  je s t  do  szybk iego  w z ro ­
s tu . C a nd ida  u ti lis  w  s to su n k u  do drożdży  p ie k a rn ia -  
nych  m a  jeszcze in n e  za le ty , a  m ian o w ic ie  w  obecności 
o dpow iedn iego  ź ró d ła  w ęg la  w y k a z u je  zdo lność do 
o p ty m aln eg o  w z ro s tu  w  obecności czysto  n ie o rg a n ic z ­
nych  soli p rzy  b ra k u  su b s ta n c ji w z ro s tu . D rożdże  te  
są w y ją tk o w o  o d p o rn e  n a  z ak ażen ie  z zew n ą trz .

Z a m ia r  u ru c h o m ie n ia  w  r .  1914 n a  sk a lę  te ch n iczn ą  
m ik ro b io lo g iczn e j sy n tezy  b ia łk a  n ie  pow iód ł się : b r a ­
k ow ało  p o trz e b n e j ilo śc i m e la sy . D op iero  w  la ta c h  
trzy d z ies ty ch , k ie d y  o p an o w an o  techno log ię  z c u k rz a -  
n ia  d re w n a , o trzy m an o  now y su ro w iec , a w  o d p a d k o ­
w ych  łu g a c h  ce lu lozow ych  ta n ie  źród ło  w ęg lo w o d an ó w  
do m ik ro b io lo g iczn e j sy n tezy  b ia łk a .

Ł u g i s ia rczy n o w e  z d re w n a  d rz e w  ig la s ty c h  z aw ie ­
r a ją  duże  ilości heksoz, p o d czas gdy  ilość p en to z  je s t  
n iew ie lk a , d la teg o  m ożna b y ło  w y k o rz y s ty w a ć  łu g i 
p rzy  za s to so w an iu  d rożdży  p ie k a rn ia n y c h  do p ro d u k ­
c j i  a lk o h o li, n a to m ia s t łu g i s ie rczy n o w e  z d re w n a  
d rzew  liśc ia s ty ch  z a w ie ra ją  g łó w n ie  pen to zy , k tó re  n ie  
d a ją  s ię  p rz e fe rm e n to w a ć  na  alkoho l. T ak  w ięc  s tw ie r ­
dzono, że d rożdże  C and ida  u ti lis  n a d a ją  s ię  do w y k o ­
rz y s ta n ia  p en to z  do sy n tezy  su b s ta n c ji k o m ó rk o w e j.

W iele  m ia s t n iem ieck ich  p rz y s tą p iło  do teg o  ro d z a ju  
sy n tezy  i w  chw ili w y b u c h u  I I  w o jn y  św ia to w e j m o ż­
n a  b y ło  zb u d o w ać  i u ru c h o m ić  zak ład y , p ro d u k u ją c e  
drożdże  paszow e. S u ro w cem  do ich w y tw a rz a n ia  b y ły  
h y d ro liz a ty  c u k ru  d rzew nego , łu g i s ia rczy n o w e  z d rz e ­
w a  bukow ego , p ro d u k ty  w s tę p n e g o  u w o d o rn ia n ia  sło ­
m y  i sosny , s e rw a tk a  i w y w a r  z m elasy . W  tra k c ie  
p ro cesu  tzw . „u d ro żd żo w ien ia” ty c h  su b s tra tó w , w ię ­
k sza  cześć ich sk ła d n ik ó w  o rg an iczn y ch  zo s ta je  zu ży ta  
p rzez  d rożdże  do sy n tezy  su b s ta n c ji k o m ó rk o w e j. P o  
r . 1945 ro zb u d o w an o  fa b ry k i d rożdży  p aszow ych  n a  
te re n ie  N RD . W  p rz e m y śle  m ie szan ek  paszow ych  o rz y -  
g o to w u je  się  zestaw y  o d p o w ied n ie  d la  poszczegó lnych  
g a tu n k ó w  zw ie rzą t. O becn ie  p ro d u k u je  s ię  w  N RD  
około  20 000 ton  m ie szan ek  paszow ych , a le  z ap o trzeb o - 
w an i»  n a  m ie szan k i i d rożdże  p aszow e w y n o si około  
100 000 ton . T e og ro m n e i1ości d la  ro ln ic tw a  m ogą b y ć  
d o s ta rc z a n e  pod w a ru n k ie m  u d o s tę p n ie n ia  d o d a tk o ­
w y ch  ź ró d e ł w ęg lo w o d an ó w  d la  m ik ro b io lo g iczn e j 
sy n tezy  b ia łk a  w  sk a li p rzem y sło w ej. Z w iększyć  p ro ­
d u k c ję  d rożdży  paszow ych  m o żn a  p rzez  p rz e ró b  n a  
d rożdże  p ro d u k tó w  ro ln y ch , w y k o rz y s ta n ie  t 7w . n ie -  
flz jo log icznych  s u b s tra tó w  ze  śc iek ó w  p rzem y sło w y ch ,

h y d ro liz a  d re w n a  z k o p a lń  w ęg la  b ru n a tn e g o  (lignit) 
i p rz e ró b  h y d ro liz a tu  n a  drożdże, p rze ró b  n iek tó ry ch  
f r a k c ji  z d e s ty la c ji ro p y  n a fto w e j.

P rz e ró b  n a  drożdże  p ro d u k tó w  ro ln y ch  ro k u je  
w  p rzysz ło śc i n a jlep sze  w y n ik i. W  w a ru n k a c h  NRD 
n ie  w ch o d z i w  ra c h u b ę  p rz e tw a rz a n ie  n a  c u k ie r d re w ­
n a , słom y , k aczan ó w  k u k u ry d z y  czy podobnych  p ro ­
d u k tó w  o d p ad k o w y ch  ro ln ic tw a . N a jw y d a jn ie jszy m  
ź ró d łem  w ęg low odanów  w  ro ln ic tw ie  je s t b u ra k  c u ­
k ro w y . O sta tn io  p rz y s tą p io n o  do now ej m ożliw ości 
u z y sk a n ia  b ia łk a  paszow ego i p ra c u je  się n ad  tzw . 
p e łn ą  p rz e ró b k ą  k a rto f li . G o to w an e  lu b  su ro w e  k a r ­
to f le  ro z d ra b n ia  s ię  i d z ia ła  n iew ie lk im i ilo śc iam i 
k w a só w  m in e ra ln y ch . W sk u te k  tego  w y c iąg a  się  z n ich  
k ro c h m a l, a  o trzy m an y  ro z tw ó r  c u k ró w  p rz e ra b ia  się 
n a  drożdże. P o c iąg a  to  za sobą  iznaczne pod rożen ie  
p ro d u k c ji d rożdży  paszow ych , po n iew aż  su ro w ce  te  
n ie  są  o d p ad am i ja k  łu g i siarczynow e.

W. B i 1 e w  s k  i

Biologiczne właściwości nowych 
herbicydów

R o z p a tru ją c  zag ad n ien ie  s to so w an ia  herb icy d ó w  
z p u n k tu  w id z e n ia  h is to r i i  n a leży  p o d k reś lić , że ju ż  
w  ro k u  1940 poznano  ch w asto b ó jcze  w łaśc iw ości p o ­
ch o d n y ch  k w a su  fenoksyoctow ego . W  n a s tę p n e j k o ­
le jn o śc i w p ro w ad zo n o  do ro ln ic tw a  d a lap o n  (kw as 
2,2’-d w u ch lo ro p ro p io n o w y ), am in o triazo l, a tra z y n ę  
(2 -ch lo ro -4 -e ty lo am in o -6 -izo p ro p y lo a m in o -l,3 ,5 -tr ia zy - 

na) i  szereg  in n y ch , k tó re  n iszczą  w p raw d z ie  ró żn e  
g a tu n k i ch w astó w , w y w ie ra ją  je d n a k  uboczne d z ia ła ­
n ie  t r u ją c e  n a  d a n ą  ro ś lin ę  u p ra w n ą .

W  dążen iu  do u z y sk a n ia  now ych  zw iązków  c h w a ­
sto b ó jczy ch  o d z ia łan iu  o p ty m a ln y m  zw rócono uw agę  
n a  cenne  teo re ty czn ie  w łaśc iw ośc i czw arto rzęd o w y ch  
so li b ip iry d y lo w y ch , noszący ch  n azw y  h an d lo w e  „D i- 
q u a t” i „ P a ra ą u a t” .

P o n iew aż  o b o w iązu ją ce  obecn ie  m e to d y  a g ro te c h ­
n iczn e  są  n ie  ty lk o  p raco ch ło n n e , a w ięc  i n ie  ekono ­
m iczne o raz  s tan o w ią  n iebezp ieczeństw o  w y ja ło w ien ia  
i e ro z ji g leby  u p ra w n e j, zasto so w an ie  sw oistego  p a n a ­
ceum  je s t  p ro b lem em  a g ro te c h n ik i n r  1.

Z w iązk i b ip iry d y lo w e  e lim in u ją  ró żn e  p raco ch ło n n e  
czynności, ja k  np . u p ra w ę , r e d u k u ją  n iebezp ieczeństw o  
e ro z ji g leby , gdzie  u le g a ją  sto sunkow o  szy b k iem u  
u n iecz y n n ien iu  o raz  n ie  p o w o d u ją  ry zy k a  za tru ć  lu d z i 
i zw ie rzą t. M ak s im u m  d z ia łan ia  now ych  środków  
chw asto b ó jczy ch  n a s tę p u je  w  obecności ch lo ro filu , po ­
w ie trza  i św ia tła . F a k t  te n  w sk a z u je  n a  pow iązan ie  
czynności ty c h  zw iązków  z fo to sy n tezą , k tó ra  w  za sa ­
dzie  po lega  n a :

I . p rz e m ia n ie  en e rg ii św ie tln e j n a  en e rg ię  chem iczną 
(w  n a św ie tlo n y m  ch lo ro filu  za p o śred n ic tw em  w ę d ró ­
w ek  e le k tro n ó w  z cząsteczek  w ody).

I I :  N as tęp n y  e ta p  o b e jm u je  b io syn tezę  z re d u k o w a ­
nego  n u k le o ty d u  tró jfo s fo p iry d y n o w eg o  i A T P , k tó ­
ry c h  to  obecność je s t  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  e ta p u  n a ­
zw anego  „n ieza leżn y m  od św ia tła ” („ lig h t in d e p e n ­
d e n t” s tage).

I I I . N a s tę p u je  a k c e le ra c ja  p rzem ian y  d w u tlen k u  
w ęgla  do p ro s ty ch  cuk row ców .

P rzy p u szcza  się, że now e h e rb ic y d y  u le g a ją  re d u k c ji 
w  „n ieza leżn e j od św ia t ła ” faz ie  fo to syn tezy . P roces 
re d u k c j i  je s t  je d n a k  o d w raca ln y , p o n iew aż  z red u k o -
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w ane p ro d u k ty  re a g u ją c  z tle n e m  p rzechodzą  z p o ­
w ro te m  w  p ie rw o tn e  sole czw arto rzędow e.

P o p rzed n ie  b a d a n ia  w y k aza ły , że „ P a ra ą u a t” 
w  obecności n a św ie tlo n y ch  ch lo ro p lastó w  o raz  A T P  
k a ta liz u je  fazę  fo s fo ry la c ji fo to sy n te ty czn e j, u leg a jąc  
za razem  re d u k c ji  z w y tw o rzen iem  w o lnych  rodn ik ó w , 
n ie  d z ia ła ją cy ch  tok sy czn ie  n a  z ie lone  części roślin . 
N a to m ias t faza  u tle n ia n ia  w o ln y ch  ro d n ik ó w  in ic ju je  
syn tezę  n a d tle n k u  w o d o ru  (w ody u tlen io n e j)  w  n a ­
św ie tlonych  ch lo ro p las tach . W ed łu g  is tn ie jące j teo rii, 
now e h e rb icy d y  d z ia ła ją  zabójczo n a  ro ś lin y  w  ten  
sposób, że sy n te ty z u ją  n a d m ia r  w ody  u tlen io n e j, k tó ­
re j n a tu ra ln a  k a ta la z a  ro ś lin n a  n ie  je s t  w  s ta n ie  ro z ­
łożyć.

N ow e h e rb icy d y  n ie  w y w ie ra ją  toksycznego  dzia­
ła n ia  n a  g lebę, po n iew aż  u le g a ją  częściow ej a b so rp c ji 
g łów nie na  g lin k ach , a p rzed e  w szy stk im  zupełne j 
d e z a k ty w a c ji fo tochem icznej o raz  p o d  w p ływ em  czy n ­
ności m ik ro flo ry  g leb y  (do C 0 2).

R easu m u jąc , now e śro d k i chw astobó jcze  m ożna 
z pow odzen iem  sto sow ać , u w zg lęd n ia jąc  n a s tę p u ją c e  
w a ru n k i:

1) na  p la n ta c ja c h  ro ś lin  d rzew ia s ty ch  lu b
2) ro ś lin  u p ra w ia n y c h  rzędow o. W  obu  p rzy p ad k ach  

n ie  stw ierd zo n o  an a to m iczn y ch  uszkodzeń  k o rzen i 
u ro ś lin  u p ra w n y c h ;

3) ro z tw o ra m i czw arto rzęd o w y ch  so li b ip iry d y lo - 
w y ch  m ożna sp ry sk iw a ć  ch w as ty  jeszcze p rzed  za­
sian iem  lu b  zasad zen iem  ro ś lin  u p raw n y ch , a  n aw e t 
p rzed  ich  w y k ie łk o w an ie m  (już  po zasadzen iu ), m a jąc  
n a  u w adze  opo rność  d an e j ro ś lin y  u p ra w n e j n a  z a ­
tru c ia ;

4) now e h e rb ic y d y  zn a la z ły  zasto sow an ie  w  u sz la ­
ch e tn ia n iu  is tn ie ją c y c h  p a s tw isk  w  te n  sposób, że p rzy  
ich  pom ocy niszczy  się m ało  w y d a jn e  tra w y , a n a ­
stęp n ie  n a  ich  m ie jsce  zasiew a  się now e g a tu n k i. Tego 
ro d z a ju  m e to d a  po zw ala  n a  w y e lim in o w an ie  m ech a ­
n izac ji u p ra w y ;

5) now e śro d k i ch w asto b ó jcze  m o żn a  p o n ad to  s to ­
sow ać do n iszczen ia  zbędnego  u lis tn ie n ia  u  n iek tó ry ch  
ro ś lin  u p raw n y ch , np . u  z iem n iak ó w  czy b aw ełny .

W. J . P a j o r
Endeavour 1967

Cypryśnik błotny — drzewo egzotyczne 
w Miłosławiu

W  w ie lu  n a szy ch  p a rk a c h  sp o tk a ć  m ożem y d rzew a  
egzotyczne, ho d o w an e  w  ce lach  ozdobnych , d e k o ra ­
cy jn y ch . Je d n y m  z n ich  je s t  c y p ry śn ik  b ło tn y  T a xo -  
d iu m  d is tich u m . D rzew o to, k tó reg o  o jczyzną je s t  F lo ­
ry d a  (Am. P łn .), w y ra s ta  do w ysokości 45 m e tró w , 
obw ód p n ia  n a  w ysokośc i p ie rśn ic y  sięgać  m oże 12— 
15 m etró w . C y p ry śn ik  je s t  d rzew em  ig la s ty m  z ro d z i­
n y  c y p ry śn ik o w a ty ch , na  o k res  z im y z rzuca  ca łe  u lis t-  
n io n e  g a łąz k i (w p rzec iw ień s tw ie  do c isa  pospolitego) 
o raz  częściow o co 2— 3 la ta  k o rę  p n ia , k tó r a  zw isa jąc  
p ła ta m i w  czasie  w ia tru  u d e rz a  o p ie ń  w y d a ją c  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  trza sk i.

P ię k n y  okaz  tego  egzotycznego  d rz e w a , T a x o d iu m  
d is tich u m , po sadzony  zosta ł w  p o ło w ie  X IX  w ie k u  
w ra z  z in n y m i d rzew am i egzo ty czn y m i w  c e n tru m  
flo ry sty czn eg o  p a rk u  w  M iło sław iu  w  pow iec ie  w rz e ­
s iń sk im , n a  b a g n is ty m  te re n ie  w  m ie jscu  o tw a r ty m  
i  do b rze  nasłoneczn ionym . O  c y p ry śn ik u  zw ykło  s ię

C y p ry śn ik  b ło tn y  T a x o d iu m  d is tich u m  w  p a rk u  flo - 
ry s ty czn y m  w  M iłosław iu , w  pow . w rzesiń sk im . W y­
sokość d rzew a około 20 m , obw ód p n ia  n a  w ysokości 

p ie rśn icy  320 cm . —  F o t. A. K a c z m a r e k

m ów ić  podobn ie  ja k  o ry żu , że: „ lu b i trz y m a ć  g łow ę 
w  słońcu, a  nogi w  w o d zie”. M iło sław sk i cy p ry śn ik  
dob rze  p rzysto sow ał się do naszego k lim a tu  u m ia rk o ­
w an eg o  i sto sunkow o  dość o s tre j zim y, w y tw o rzy ł tuż 
pod  pow ie rzch n ią  b ag n a  w  p ro m ien iu  8— 10 m e tró w  
b a rd zo  gęsty  i szerok i sy s tem  ko rzen iow o-oddechow y. 
N iezależn ie  od tego, d rzew o ro sn ące  n a  g rząsk im  b a g ­
n ie , w y tw o rzy ło  k o r z e n i e  o d d e c h o w e ,  ta k  zw a­
ne p n e u m a t o f o r y ,  czyli w y s ta ją c e  p o n ad  p o ­
w ie rzch n ię  g rzęzaw isk a  10—15 c e n ty m e tró w  potocznie  
zw ane  „k o la n a ” , za pom ocą k tó ry c h  drzew o czerp ie  
z  a tm o sfe ry  azo t i d w u tle n e k  w ęg la  i w y d a la  z o rg a ­
n izm u  su b s ta n c je  n iep o trzeb n e . T ak ich  p n eu m a to fo - 
(rów c y p ry śn ik  m iło s ław sk i p o siad a  ogółem  p o n ad  30 
i  z b ieg iem  la t  w y tw a rz a  dalsze. D zia ła lność  sy s tem u  
k o rzen iow o-oddechow ego , sp e łn ia jąceg o  p o d staw o w ą  
czynność b io log iczną a sy m ila c y jn ą  i w y d aln iczą , w  o k ­
re s ie  zim y naszego  k lim a tu  p rzy  te m p e ra tu rz e  poniżej 
zero  s to p n i częściow o u s ta je , d rzew o  z rzu ca  u ig liw ione  
p ęd y  i p o g rąża  się n a  o k res 2— 3 m iesięcy  w  s ta n  jak  
gd y b y  u śp ien ia  czyli znacznego  zah am o w an ia  czynności 
b io log icznych  całego o rg an izm u . W y g ląda  w ów czas jak  
o b u m arła . C y p ry śn ik  b ło tn y  w  M iłosław iu , k tó reg o  
w ysokość sięga 20 m e tró w , a  obw ód p n ia  —  320 cen ­
ty m e tró w , p o siad a  re g u la rn ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  sy l­
w e tk ę  k sz ta łtu  ogrom nego św ie rk a , z a k w ita  w  m ie ­
s iącu  lip cu  w y d a ją c  ja k o  ow oce n iew ie lk ie  ja jo w a te  
szyszk i, w  m iesiącu  p a ź d z ie rn ik u  z rzuca  ig la s te  g a łązk i 
zielone, k tó re  szybko  b ru n a tn ie ją .

37*
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T a z o d iu m  d is tic h u m  ze w zg lęd u  n a  tru d n o śc i ho ­
d o w lan e  i  k lim a ty c z n e  je s t je d n y m  z n a jrz a d z ie j sp o ­
ty k a n y c h  d rzew  w  Polsce. N a jw ięk szy  i n a jp ię k n ie jsz y  
o kaz  T a x o d iu m  w  W ielkopo lsce  ro śn ie  w  s ły n n y m  
p a rk u  flo ry s ty c z n y m  i n a u k o w o -b a d a w c z y m  n a le ż ą ­
cym  do Z a k ła d u  D en d ro log ii i  Pom olog ii w  K ó rn ik u  
n /W a r tą  o raz  w  p a rk u  a d m in is tro w a n y m  przez  O śro ­
d ek  D o św iad cza ln ic tw a  L eśnego  W yższej Szko ły  R o l­
n icze j w  P o z n a n iu  —  w  G o łuchow ie , w  p o w iec ie  p le -  
szew sk im . D la b o ta n ik ó w  n ie z m ie rn ie  c iek a w y  je s t 
fa k t, że c y p ry śn ik  b ło tn y  p o siad a  zad z iw ia jącą  w p ro s t 
d łu g o trw a łą  zdolność w e g e ta c y jn ą  p rz e ż y w a ją c  w szy ­
s tk ie  in n e  d ługow ieczne d rzew a  św ia ta : i ta k  np . cis 
pospo lity  T a x u s  baccata  o siąga  w iek  życia  do 2000 la t, 
d rzew o  m a m u to w e  (sosnogrom  o lb rzym i) a lb o  sek w o ja  
Seą u o ia  g igan tea  (rów nież  z ro d z in y  cypryśn ikorw a- 
tych) do 4000 la t ,  b ao b ab  a f ry k a ń s k i A d a n so n ia  d ig i-  
ta ta  (ro d z in a  se reczn ik o w aty ch ) do 5000 la t . C y p ry śn ik  
b ło tn y  T a .xod ium  d is tic h u m  p rz y  szczególn ie  s p rz y ja ­
ją cy c h  w a ru n k a c h  g lebow ych  i  k lim a ty c z n y c h  (F lo ­
ry d a) żyć m oże do sześc iu  ty s ięcy  la t  i  d łużej!

C y p ry śn ik  b ło tn y  w  P o lsce  o b ję ty  je s t o ch ro n ą  c a ł­
k o w itą  i k ażd y  —  n a w e t n a jm ło d szy  okaz  —  stan o w i 
p om nik  p rzy ro d y .

A. K a c z m a r e k

Dzięcioł duży

D zięcioł duży (D ryo b a tes  m a jo r  L.) zw any  też  dzię­
cio łem  p s try m  d u ży m  w y s tę p u je  n a  obszarze  n iem al 
całe j P a le a rk ty k i ,  a  w  P o lsce  je s t  n a jp o sp o litszy m  
z dzięciołów . Z a m ie sz k u je  la sy , zw łaszcza sosnow e, 
a w  o k re s ie  pozalęgow ym  p o ja w ia  się w e  w szy stk ich  
zad rzew ien iach , o g ro d ach  i p a rk a c h , tak że  w  m ia s tach , 
a  z im ą często  o dw iedza  k a rm ik i o k ien n e . M im o że 
uchodzi za p ta k a  osiad łego , co p a rę  la t  o b se rw u je  s ię  
In w a z y jn e  p o ja w y  p ta k ó w  p ó łnocnych .

M im o że w  p o ró w n a n iu  z in n y m i dzięc io łam i, dz ię ­
cioł duży  je s t  p ta k ie m  m ilczącym , ożyw ia  la s  b e z ­
u s ta n n ie  o p u k u ją c  g łośno d rzew a , w io sn ą  „ g ra ” do n o ­
śn ie  n a  sęk ach , a  p is k lę ta  w  d z iu p li n ie m a l n ie u s ta n ­
n ie  o d zy w a ją  się g łośno, co p o zw ala  bez t r u d u  o d n a ­
leźć  dz iup lę , do k tó re j —  n a  szczęście  —  n ie ła tw o  się 
d o stać  ze w zg lęd u  n a  n ie w ie lk i o tw ó r w ejśc io w y .

O d w iosny  do je s ie n i n ie m a l w y łączn y m  p o ży w ie ­
n iem  dzięc io ła  d u żeg o  są la rw y  ow adów  ż e ru ją c e  
w  d re w n ie , a  szczególn ie  k o rn ik i. Z im ą, w  b ra k u  in ­
nego  p o k a rm u , żyw i się ta k ż e  szyszkam i, k tó re  w k li-  
n o w u je  w  w y b ra n ą  szczelinę  lu b  za sęk  i ta m  w y łu ­
sk u je  z n ic h  nasio n a . P o n iew aż  czyni to  p rzez  d łuższy  
czas w  ty m  sam y m  m ie jscu , po d  d rzew em  z a le g a ją  
duże ilo śc i w y łu sk a n y c h  szyszek , a  m ie jsce  ta k ie  nosi 
lu d o w ą  n azw ę „ k u ź n i” .

Z d u m ie w a ją c a  je s t  isiła, z ja k ą  dzięc io ł ro z b ija  
d rew n o . D ziup lę  lęg o w ą w  zd ro w y m  d rzew ie  p a ra  
dzięc io łów  w y k u w a  w  c iąg u  k ilk u n a s tu  dn i. Z  n ie ­
zn an y ch  p o w odów  z w y ra ź n ą  lu b n o śc ią  ro z b ija  n ie ra z  
sk rz y n k i lęgow e, p rz y  czym  z n an e  są  p rz y p a d k i, gdy

H E  1
' \ M

D zięcioł p s try  d u ży  (D ryo b a tes  m a jor). — F o t. J . P rz y ­
bysz

je d e n  o so b n ik  p o tra f ił  zniszczyć k ilk a n a śc ie  sk rzy n ek . 
S am  n a to m ia s t w  sk rzy n ce  lęgow ej gn ieźdz i się ty lko  
w  osta tecznośc i, gdy w  okolicy  b r a k  d rzew a  d o sta tecz ­
n ie  g ru b eg o  do w y k u c ia  dziup li.

Z w y k le  w  k o ń cu  k w ie tn ia  sam ica  s k ła d a  4— 6, ja k  
u w ięk szo śc i dz iu p łak ó w , b ia ły ch  ja j ,  z k tó ry c h  po 
n ie sp e łn a  dw óch  ty g o d n iach  w y lę g a ją  się  b a rd zo  n ie ­
d o łężne  p isk lę ta . R osną  je d n a k  szybko  i ju ż  po  3 ty ­
g o d n iach  o p u szcza ją  d z iup lę  i rozchodzą  się , aby  n a ­
ty c h m ia s t rozpocząć sam odzie lne  życie.

J a k  w szy stk ie  dzięc io ły , dzięcioł duży z n a jd u je  się 
pod  o ch ro n ą  g a tu n k o w ą .

W arto  dodać, że o rn ito fa u n a  p o lsk a  z n a jd u je  się 
w  p rzed  3 d n iu  w zb o g acen ia  o now y g a tu n e k  dzięcioła, 
b a rd zo  p odobny  do dzięc io ła  dużego — D endrocopus  
syr ia cu s, n ie  m a jąceg o  jeszcze u s ta lo n e j p o lsk ie j n a ­
zw y, a w  l i te ra tu rz e  znanego  ja k o  dzięcio ł sy ry jsk i lu b  
k rw is ty . R o zp rze s trzen ia jąc  się w  o s ta tn ich  la ta c h  
■z E u ro p y  p łd .-w sch . n a  pó łnoc d o ta r ł do S łow acji 
i K a rp a t.

O d dzięc io ła  dużego ró żn i się dzięcio ł s y ry jsk i ty lko  
ry s u n k ie m  cza rn y ch  lin ii z boków  g łow y i szyi. U  dzię­
cio ła  dużego cza rn a  lin ia  rozd z ie la  b ia ły  b o k  g łow y od 
b ia łe j p la m y  n a  szyi, u  k rw is te g o  je j b ra k  pow odu je , 
że  b ia ły  bok  g łow y i szyi tw o rzy  je d n o  b ia łe  pole.

J. P r z y b y s z
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O C H R O N A  P R Z Y  

Zarządzenia z roku 1967 dotyczące utwo­
rzenia, kasacji i zmian powierzchni rezer­

watów przyrody w Polsce
M in is te r  L eśn ic tw a  i P rz e m y słu  D rzew nego  w y d a ł 

w  ub ieg łym  ro k u  13 za rząd zeń  o u tw o rzen iu  re z e rw a ­
tó w  p rzy ro d y  (M onito r P o lsk i n r  53, 60, 61, 66, 67 z ro ­
k u  1967). W  m y śl ty c h  za rząd zeń  och ro n ą  zostały  
o b ję te  n a s tę p u ją c e  o b sza ry  o łączne j p o w ierzch n i 
13 078,42 ha.

W ojew ództw o  b i a ł o s t o c k i e :  „B agno  W izna I” 
(30,00 h a , pow . Z am brów , g rcm . R u dk i) — to rfo w isk o  
n isk ie  z m io d o k w ia tem  k rzy żo w y m  H e rm in iu m  m o -  
norchis, gn idoszem  k ró le w sk im  P ed icu la ris scep -  
trurn  — C aro lin u m , b rzozą  n isk ą  B e tu la  h u m ilis , w ie ­
rz b ą  lap o ń sk ą  S a lix  L a p p o n u m , „B agno W izna I I ” 
(76,00 ha, pow . Z am b ró w , g rom . R u tk i) — to rfow isko  
n isk ie  z b rzozą  n isk ą  B e tu la  h u m ilis ,  m arzy cą  ru d ą  
S choenus je r ru g in e u s  i  n ie b ie łis tk ą  t rw a łą  S w eertia  
perenn is.

W ojew ództw o  b y d g o s k i e :  „N ad g o p lań sk i P a rk  
T y siąc lec ia” (12 683,76 h a  w  ty m  2313,76 h a  pod lega  
och ron ie  re z e rw a to w e j, a  10 370,00 h a  ochron ie  k ra jo ­
b razo w e j; pow . In o w ro c ław , R adz ie jów , M ogilno i K o­
n in  w  w o j. poznańsk im , n d l. G n iew kow o) —  och rona  
n a tu ra ln y c h  w a rto śc i ś ro d o w isk a  p rzy ro d n iczeg o  i k r a j ­
ob razu  n a  te re n a c h  zw iązan y ch  z p o czą tk am i P a ń s tw a  
P o lsk iego . „G ro ch o lin ” (.1 2 , 1 0  h a , pow . S zub in , grom . 
K cyn ia , n d l S am o strze l, łeśn . T upad ły ) —  fra g m e n t 
la su  łęgow ego w  dorzeczu  N oteci. „K u lin ” (15,46 ha, 
pow . W łocław , g rom , i m ie jsc . W łocław ek, n d l. W ło­
cław ek , łeśn . Szpeta l) — ro ś lin n o ść  c iep ło lubna , s ta ­
now isk o  d y p tam u  je s io n o lis tn eg o  D icta m n u s albus. 
„B uczyna w  Ja m a c h  G ru d z iąd zk ich ” (12,13 ha, pow . 
G ru d z iąd z , g rom . R ogoźno, n d l. i łeśn . Jam y ) — f r a g ­
m e n t buczy n y  po m o rsk ie j.

W ojew ództw o  l u b e l s k i e :  „L as lipow y  w  u ro czy ­
sk u  B u k o w iec” (12,41 h a , pow . T om aszów  L u belsk i, 
grom . W ólka  P u k a rz o w sk a , n d l. T om aszów , łeśn . G ro - 
dysław ice) —  n a tu ra ln y  d rzew o stan  lip y  d ro b n o lis tn e j.

R O Z M A

K osm iczne Landy. K osztem  —  ja k  d o tąd  — 800 m in  
f ra n k ó w  w zn iesiono  n a  w y b rzeżu  gaskońsk im , nad  
Z a t. B isk a jsk ą , now y fra n c u sk i o środek  b a d a ń  p rz e ­
s trz e n i kosm icznej. P rzezn aczo n y  p rzed e  w szy stk im  
do w y s trz e liw a n ia  w szelk iego  ro d z a ju  ra k ie t  m ieści się 
on n a  p iaszczystych  L an d ach , pom iędzy  m iasteczk am i 
B iscaro sse  i M im izan . O śro d ek  o b e jm u je  obszar 
13 000 ha , z a jm u ją c  p ro s to k ą t d ługości 20 k m  w zd łuż  
w yb rzeża  X 6 km . P rz e w id u je  się, że w  1970 r .  z n a j­
dzie w  n im  z a tru d n ie n ie  ok. 3000 osób, w  ty m  1000 
w o jskow ych . O śro d ek  w  L a n d a c h  łączn ie  z now ym , 
po tężn y m  c e n tru m  kosm icznym  b u d o w an y m  obecnie 
w  G u jan ie  f ra n c u sk ie j —  do tego  s to p n ia  zaspokoiły  
po trzeb y  f ra n c u sk ic h  s tu d ió w  p rze s trzen i, że rz ą d  gen. 
de G au łle ’a m ógł sob ie  pozw olić  n a  rezy g n ac ję  z bazy  
H am m ag u ir n a  S a h a rz e  a lg ie rsk ie j.

E. S.
Science e t V ie  1967

Progesteron w  p łyn ie m ózgow o-rdzeniow ym . P ro g e ­
s te ro n  w p ro w ad zo n y  doo trzew now o  zw iększa u  zw ie­
rz ą t  u sy p ia ją c e  dz ia łan ie  e te ru  i ch lo ro fo rm u . D zia ła ­
n ia  tego  n ie  s tw ie rd zo n o  w  k lin ik a c h  n a  m a te r ia le  
lu d zk im , co w ięcej w y k azan o , że p ro g es te ro n  zw iększa 
w raż liw o ść  o śro d k a  oddechow ego  w  m ózgu na  CO 2  

i to  p raw d o p o d o b n ie  je s t  p rzy czy n ą  obniżonego c iśn ie ­
n ia  p a rc ja ln e g o  C 0 2 w  k rw i obw odow ej k o b ie t c iężar -

R O D Y W P O L S C E

„C h m ie lin n e” (69,55 ha, pow . B ia ła  P o d lask a , grom . 
L eśn a  P o d la sk a , n d l. K ijow iec, leśn . L eśna) — las 
łęgow y jesionow o-o lchow y  i w iązow y . „S k rzy p n y  
O stró w ” (1,77 ha, pow . T om aszów  L u b e lsk i, grom . T a r ­
n a w a tk a , nd l. Tom aszów , leśn . S k rzy p n y  O strów ) — 
las  m ieszany  z udz ia łem  m odrzew ia  po lsk iego  L a r ix  
polonica. „K ró low a D ro g a” (35,17 h a , pow  P arczew , 
grom . D ębow a K łoda, nd l. P a rczew , leśn . M ako- 
szka) — f ra g m e n t la s u  dębow ego z dom ieszką sosny .

W ojew ództw o ł ó d z k i e :  „G óra C hełm o” (41,44 ha, 
pow . R adom sko , g rom . K raszew ice , nd l. K ob ie le  W iel­
k ie , leśn . M asłow ice) —  ostańcow e w zgórze z  g ro d z i­
sk iem  p o ro śn ię te  lasem  m ieszanym .

W ojew ództw o o l s z t y ń s k i e :  „Jez io ro  L iw ien iec” 
(82,80 ha, pow . Iław a , g rcm . i m ie jsc  P ra b u ty )  —  m ie j­
sce  gn ieżdżen ia  s ię  łab ęd z ia  n iem ego C yg n u s olor 
i meiwy śm ieszk i L a ru s  r id ib u n d u s.

W ojew ództw o p o z n a ń s k i e :  „M szar n ad  jez io ­
re m  M nich” (5,83 h a , pow . M iędzychód, grom . S ie ra ­
ków , m iejsc . K o b y la rn ia , nd l. S ie rak ó w , leśn . C egli- 
niec) —  jez io ro  dystro ficzn e  i  to rfow isko  p rze jśc iow e 
z ro ś lin am i bag iennym i.

W  ro k u  1967 zostały  sk aso w an e  dw a re z e rw a ty  le ­
śne o łączne j po w ierzch n i 42,22 h a  (M on. Pol. n r  62 
z ro k u  1967); „B ukow a .G ó ra” w  w oj. w ro c ław sk im  
i „N ow y D w ór koło M a łd y t” w  w o j. o lsz tyńsk im .

W  k ilk u  re z e rw a ta c h  dokonano  zm ian  w ie lkośc i po ­
w ierzch n i, dz ięk i k tó ry m  n as tąp ił w z ro s t pow ierzchn i 
re ze rw a to w e j o 102,75 h a  (M on. Pol. n r  62, 65 z ro k u  
1967). P ow iększone zostały  bow iem  w y d a tn ie  d w a r e ­
ze rw a ty  w  w o j. o lsz tyńsk im : „Jezio ro  K a ra ś ” z 688,65 ha 
n a  715,88 h a  i „Ź ród ła  rz e k i Ł yny  —  re z e rw a t im . 
P ro f. R. K obendzy”, k tó reg o  po w ie rzch n ia  w zrosła  
z 103,41 h a  na  121,04 h a ; zm n ie jszen iu  u leg ł jed y n ie  
re z e rw a t „M adohora” w  w oj. K rak o w sk im  z 113,92 ha 
n a  71,81 ha.

B ezw zględny  p rz y ro s t obszarów  ch ron ionych , ja k i 
n a s tą p ił w  ro k u  1967 po u w zg lęd n ien iu  ob iek tów  no ­
w o  u tw orzonych , sk aso w an y ch , pow ięk szan y ch  i po ­
m n ie jszonych , je s t duży  i w ynosi 13 1Ł8.95 ha.

Z. A 1 e x  a n d r  o w  i c z

/  T O Ś C I

nych. Ilość p ro g e s te ro n u  w  k rw i w z ra s ta  z rozw o jem  
ciąży, a  w p ły w  jego  n a  c e n tra ln y  sy s tem  n e rw o w y  nie 
u ja w n ia  się, pon iew aż is tn ie je  d la  p ro g e s te ro n u  w y ­
ra ź n a  b a r ie ra  m iędzy  k rw ią  a m ózgiem . W  p ły n ie  m óz­
g o w o-rdzen iow ym  z n a jd u je  się k ilk an aśc ie  do k i lk u ­
dziesięciu  ra z y  m n ie j p ro g es te ro n u  n iż  w  p lazm ie  
k rw i.

W. B -S.
N aturę  1967

Hormon p łciow y w yizo low any z grzybni. A c h ly a  bi- 
sexu a lis  je s t n itk o w a ty m  grzybem , ży jący m  w  s taw ach  
i  jez io rach . G rzy b n ia  żeń sk a  w y d z ie la  do w ody  n ie ­
zn an ą  su b s tan c ję , pod w p ływ em  k tó re j na  g rzy b n i 
m ęsk ie j p o w s ta ją  a n te r id ia  i n a s tę p u je  ro z ró d  p łc io ­
w y. U dało  się w yizo low ać tę  su b s ta n c ję  w  postac i k ry ­
sta liczn e j i nazw ano  ją  a n th e rid io l. W y sta rcza  s tę że ­
n ie  te j su b s ta n c ji 2X 10—8 m g/m l, ab y  spow odow ać 
w y tw a rz a n ie  an te r id ió w .

W . B -S .
N aturę  1967

M etoda b a rw ien ia  ik ry  i n a ry b k u . S tw ierdzono , że 
je ś li  sam icom  tro c i p o d aw ać  z pożyw ien iem  n ie w ie l­
k ie  ilości su d a n u  czarnego  —  zab a rw ia  on n ie  ty lko  
ich  tk a n k ę  tłuszczow ą, a le  p rzechodz i ró w n ież  do ik ry ,
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a n a s tę p n ie  do zaro d k ó w . O kazy  do ros łe , żyw ione 
w  ten  sposób p rz y b ie ra ły  n ie b ie sk o -c z a rn e  z a b a rw ie ­
n ie  w  okolicy  żuchw y w e w n ą trz  p y sk a , c a la  tk a n k a  
tłu szczo w a  n a  n a rz ą d a c h  b y ła  c iem n a , a w re szc ie  s k ła ­
d a ły  ik rę  k o lo ru  c iem n o n ieb iesk ieg o . Z  ik ry  te j, za ­
p ło d n io n e j n o rm a ln y m  n asien iem  w y lęg a ły  się  z a ro d ­
k i z c iem n y m i w o reczk am i żó łtk o w y m i. W  s tad iu m , 
gdy  z a ro d k i zaczęto  d o k a rm ia ć  n o rm a ln y m  p o ży w ie­
n ie m  —  ich  c iem n e  z a b a rw ie n ie  s topn iow o  zan ika ło , 
u trz y m y w a ło  się je d n a k  w  w y s ta rc z a ją c y m  do o b se r­
w ac ji s to p n iu  jeszcze  p rzez  p o n a d  sześć ty godn i. O bec­
ność b a rw n ik a  n ie  m ia ła  żadnego  w p ły w u  n a  ż y w o t­
ność zw ie rzą t. M etoda  ta  je s t  b a rd z o  p ro s ta  i pozw ala  
śledzić  los n a ry b k u  pochodzącego  od  w y b ra n e j g ru p y  
rodziców .

W. B -S .
N aturę  1967

B eztlenow e oddychanie ryb. P o jed y n cze  ok azy  R a -  
sbora dan ico n iu s  (k a rp ic k sz ta łtn e  z In d ii) um ieszczano  
w  szczeln ie  z am k n ię ty m  n aczy n iu  z w odą (2,6 1), k tó ra  
n a  p o czą tk u  d o św iad czen ia  za w ie ra ła  4 m l 0 2/l 
i 22 m g C 0 2/1, pH  8,5. R y b k a  o w adze  4,8 g p rzeży ła  
w  ty m  n aczy n iu  81 dn i. W m o m en c ie  g d y  zg inęła , 
s tw ie rd zo n o , że w  w odzie  n ie  b y ło  w  ogóle rozpuszczo ­
n eg o  tle n u , n a to m ia s t ilość C 0 2 w zro sła  do 39 m g/l, 
a  pH  do 9,9. C ięża r zw ierzęc ia  sp ad ł z 4,8 do 1,08 g. 
In n y  okaz p rzeży ł w  ty ch  w a ru n k a c h  102 dn i. Ś cis łe  
p o m ia ry  w y k aza ły , że ry b y  p rzesz ły , p rz y n a jm n ie j n a  
ja k iś  czas, n a  o d d y c h a n ie  bez tlenow e.

W. B -S .
N aturę  1967

M ykotoksyna siln ie  trująca d la  ryb. G rzy b ek  F u -  
sa r iu m  tr ic in c tu m  w y s tę p u je  b a rd z o  często  n a  sp le ­
śn ia ły m  z ia rn ie  zbóż. N ie k tó re  szczepy  tego  g rz y b k a  
są  s iln ie  t r u ją c e  d la  szczurów . B ard zo  często  zep su te  
z ia rn o  je s t  zużyw ane  do p ro d u k c ji k a rm y  d la  ry b  
i d la tego  p rz e b a d a n o  d z ia łan ie  to k sy n  F u sa r iu m  na  
p s trą g i tęczow e. W yizo low ane to k sy n y  do d aw an o  do 
n o rm a ln e j k a rm y  p s trą g ó w  w  ilości 4, 20, 40 i 100 
m g /k g  w a g i zw ierzęc ia . W  c iąg u  12 dn i, z 240 ry b  
u ży ty ch  do dośw iadczeń , p rzy  d aw ce  4 m g /k g  —  zg i­
n ę ło  40 okazów , a  p rzy  d aw ce  ok . 40 m g /k g  w szy stk ie  
o k azy  zg inęły  ju ż  w  ósm ym  d n iu . O kazy  z a tru te  by ły  
b a rd zo  s i ln ie  ro zd ę te , w  ja m ie  b rzu szn e j i pod  g a łk a ­
m i ocznym i p o s iad a ły  dużą  ilość p ły n u , o ra z  g w a ł­
to w n ie  z rzu ca ły  ś lu zó w k ę  je lit .

W . B -S .
N aturę  1967

T alidom id działa także na sam ce. Z d ro w y m , w y so - 
k o p ło d n y m  k ró lik o m  p o d aw an o  ta lid o m id  d o u s tn ie  
p rz e z  k ilk a  ty g o d n i, w  ilości łą cz n e j około 2,5 g n a  
zw ierzę . P o  103 k o p u la c ja c h  ze zd ro w y m i sam ica ­
m i — 18 n ie  b y ło  w  ogóle c ię ż a rn y ch , 12 u ro d z iło  
znaczn ie  m n ie j p o to m s tw a  n iż  n o rm a ln ie , od 25 m a te k  
p o n ad  po łow a m io tów  p ad ła  do 14 dni po u ro d zen iu , 
11 u rodz iło  m łode b a rd zo  m ałe , a  6 m ia ło  m ło d e  z ro z ­
m a ity m i p o tw o rn o śc iam i. O becność ta lid o m id u  p o d a ­
w anego  d o u s tn ie  s tw ie rd z a n o  w  n as ien iu  ju ż  w  6 g o ­
dzin  po p o d an iu  go. Z w iązek  ten  u trz y m y w a ł się p rzez  
11— 12 d n i. P rz e m y w a n ie  p o b ran eg o  n a s ie n ia  n ie  w y ­
s ta rcza ło , by  u w o ln ić  p le m n ik i od ta lid o m id u . P o d o b ­
n ie , gdy  do p o b ran eg o  n a s ie n ia  do d aw an o  ta ’id o m id  
in  v itro  —  p le m n ik i w iąza ły  go b a rd z o  w y ra ź n ie  i n ie  
m ożna by ło  ich  oczyścić p rzez  p rzem y w an ie .

Zakaz sprzedaży ryb z 40 jezior i rzek w ydano  
w  Szw ecji. W  cie le  ry b  z tych  w ód  znalez iono  bow iem  
z w iązk i r tę c i w  k o n c e n tra c ji , k tó r a  m oże być szkod li­
w a  d la  spożyw ców . T e zw iązk i r tę c i pochodzą z p a ­
p ie rn i. C hociaż one od pew n eg o  czasu  n ie  zan ieczy ­
szcza ją  lu b  zan ieczyszczają  w  m a ły m  s to p n iu  w ody  
sw y m i śc iekam i, zakaz  sp rzed aży  ry b  z z a tru ty c h  je ­
z io r rozc iąga  się na k ilk a  la t, gdyż n ie p rę d k o  oczy­
szczą się  je z io ra . B a d a n ia  w ód  da lszy ch  je z io r  i  r z e k

są  w  to k u , n ie  w iad o m o  w ięc , czy zak az  te n  n ie  b ę ­
dzie  jeszcze  rozszerzony . W iele  jez io r, k tó ry ch  ry b y  
m a ją  k o n c e n tra c ję  r tę c i jeszcze dopuszcza lną  w ed ług  
szw ed zk ich  p rzep isó w , n ie  p o d p ad a  pod ten  zakaz, 
lecz  w ład ze  szw edzk ie  o s trz °g a ją  s ta ły ch  k o n su m en ­
tó w  ry b , ab y  og ran iczy li ilość spożyw anych  ry b  s ło d ­
kow o d n y ch .

S iln y  sp a d e k  sp rzed aży  w szy stk ich  ry b  s łodkow od­
n y c h  n a  ry n k a c h  szw edzk ich  św iadczy  o tym , że 
szw edzcy  spożyw cy z rozum ie li to  n iebezp ieczeństw o  
i p rz e ję li się  n im . W ielu  ry b a k ó w  w ód słodkow odnych  
b ęd z ie  m u s ia ło  te ra z  szu k ać  in n e j p racy .

I. V.
Science N ew s  1967

N ow y sposób przeciw  czkaw ce. C zkaw ka n a w e t n ie ­
zb y t s iln a  i k ró tk o trw a ła  je s t  n ie p rz y je m n ą  sp ra w ą ; 
to te ż  w ie le  sposobów  p rzec iw  czkaw ce  zalecały  ju ż  
n a sz e  p ra b a b c i :  w y p ić  szk lan k ę  w ody n ie  od d y ch a jąc  
w  ty m  czasie, je ść  ch leb  w ie lk im i k ęsam i, w yp ić  w o­
dę  ze szk lan k i z od leg łego  b rzegu  szk ian k i, dać się 
p rze s tra sz y ć , zaskoczyć, zaw stydzić .

D r S a l e m  z  K a iro  p ro p o n u je  now ą, podobno  b a r ­
dzo sk u teczn ą  m etodę  p rz e rw a n ia  czkaw k i. P o lega  ona 
n a  p o d ra ż n ie n iu  g a rd ła  w  ten  sposób, że w p ro w ad za  
się  do g a rd ła  p rzez  nos g um ow ą lu b  p la s tik o w ą  sondę. 
N a 85 osób, k tó ry m  sto sow ano  te n  sposób u su w an ia  
czk aw k i, u 84 pom ogła  la  m etoda . Z ab ieg  ta k i p o w i­
n ie n  w y k o n y w ać  la ry n g o lo g .

I. V.
Science e t Vle  1967

O ptym istyczna w izja  przyszłości. C iągle s ta w ia  się 
n a m  p rzed  oczym a cza rn ą  przyszłość  ro d u  ludzkiego , 
k tó ry  p rz y  ty m  tem p ie  ro z ro d u  co raz  b a rd z ie j będzie 
d ręczony  p rzez  głod i b ra k  m ie jsca  na  naszej p lanec ie . 
P rz y ta c z a  się w ięc s ta ty s ty k i i cy fry  po d a jące , że 
o b ecn ie , gdy  po łow a ludzkości je s t  n iedożyw iona lu b  
c ie rp i g łód , liczba  ludz i w z ra s ta  szybcie j, n iż  w z ra ­
s t a  p ro d u k c ja  śro d k ó w  w y ży w ien ia . T ak  p rzed s taw ia  
s ię  to  g lo b a ln ie ; k ra je  gospodarczo  słabo  ro zw in ię te , do 
k tó ry c h  na leży  w ięk sza  część lu d n o śc i św ia ta , p rz e w a ­
ża ją  sza lę  w  ty ch  pesy m isty czn y ch  ob liczen iach , bo 
w  k ra ja c h  gospodarczo  d o b rze  ro zw in ię ty ch  p ro d u k c ja  
śro d k ó w  żyw nościow ych  w z ra s ta  nieco szybciej n iż  ich 
lu d n o ść . W edług  o s ta tn ic h  obliczeń  ży je  obecnie  
w  św iecie  3,3 m ilia rd a  ludz i, z czego na  k ra j?  T rz e ­
ciego  Ś w ia ta  p rz y p a d a  2,2 m ilia rd a . Do ro k u  2000 w e ­
d łu g  p rzew id y w ań  — liczba  ludzi na  św iecie  w zrośn ie  
do 6,3 m ilia rd a , z czego 5 m ilia rd ó w  —  to b ędą  ludz ie  
T rzeciego  Ś w ia ta . T em u  p rzy ro sto w i ludz i n ie  n ad ąża  
ob ecn ie  zu p ? łn ie  rozw ój ro ln iczy . T a k  to w  ro k u  1965 
liczb a  lu d z i na  św iecie  p o w ięk szy ła  s ię  d w u k ro tn ie  
szy b c ie j, n iż  zw iększy ła  się  p ro d u k c ja  ś rodków  żyw ­
no śc iow ych . „Ż y jem y  n a p ra w d ę  w  je d n e j z k ry ty c z ­
n y c h  ch w il lu d z k o ś u ” pow iedz ia ł B. R. S e  n, g en e ­
ra ln y  d y re k to r  O rg an izac ji Ż yw ności i R o ln ic tw a  (Food 
an d  A g ric u ltu ra l O rg an isa tio n ), k tó ra  z ram ien ia  N a­
ro d ó w  Z jed n o czo n y ch  z a jm u je  się ty m i zagadn ien iam i.

W arto  je d n a k  p rzy to czy ć  pogodn ie jsze  sp o jrzen ie  
w  p rzysz ło ść . O to H a rr iso n  B r o w n ,  p ro fe so r geo ­
ch em ii w  K a lifo rn ijsk im  In s ty tu c ie  T echnolog ii i se ­
k re ta rz  N a ro Jo w e i A k ad em ii N auk  U SA  p rzed s taw ił 
n a  k o n fe re n c ji w  U n iw ersy tec ie  M ich igan  sw o je  o p ty ­
m is ty czn e  sp o jrzen ie  na  p rzyszłość n a  p rzeciąg  k ilk u  
po k o leń . N ie chodzi tu  o od ży w ian ie  m ączką  ry b n ą  czy 
g lonow ą, o h o dow lę  d rożdży  żyw ionych  ro p ą  n a fto w ą , 
o sy n te ty c z n e  w y tw a rz a n ie  am in o k w asó w  czy o m ie ­
szk an ie  n a  d n ie  m orza . W edle  jego  w yw odów , ta n ia  
e n ° rg ia  e le k try c z n a  u zy sk an a  dzięk i en e rg ii jąd ro w e j 
m oże zm ien ić  su ch e  n a d m o rsk ie  po łac ie  k ra jó w  w  do­
b rz e  ro zw in ię te  ro ln iczo -p rzem y sło w e  ośrodk i, g d u e  
n ie  b ra k  d o b re j w ody , gdyż dzięk i tem u  tan iem u  ź ró ­
d łu  e n e rg ii b ęd z ie  m ożna o d sa lać  w ode m o rsk a  w  t a ­
k ie j ilości, w  ja k ie j  będzie  p o trzeb n a . Z m ech an izo w a­
ne  ro ln ic tw o  i now oczesny  p rzem y sł dadzą  Dod ta w ę  
b y tu  o sied lone j tu  ludności. T ak i rozw ój czeka — w e­
d łu g  ty c h  w yw odów  —  ro z leg łe  te re n v  In d u , P a k is ta ­
n u , B lisk iego  W schodu , P ó ’nocnej A fryk i. R -a -^ lu , 
C h ile , P e ru , gdzie  w ie ’e ludz i rm ^e  się osiedHć i zn a ­
leźć  p o d s ta w ę  do życia. P ro f . B ro w n  oblicza, że n a
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ty c h  obecnych  p u s tk o w iach  m og łoby  się u trz y m a ć  po 
zap ro w ad zen iu  ty ch  zm ian  9 m ilia rd ó w  ludz i na obec­
n e j sto p ie  życiow ej S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk i 
P in :, a 40 m ilia rd ó w  n a  n isk im  poziom ie życia.

T ak  różow o w id z i geochem ik  przyszłość ludzkości. 
S ądzę, że jeszcze socjolog m ia łb y  tu ta j  też coś do po­
w iedzen ia . N asu w a  się w ażny  p ro b lfm  pop raco w an ia  
n a d  m ilionam i lu d z i ty ch  k ra jó w , k tó rzy  m a ją  sw o ją  
tra d y c ję , sw ój k rą g  m yśli, po jęć  i zw yczajów ; trzeb a  
ich  w y k sz ta łc ić  i p rzygo tow ać  do p rze jęc ia  now ego 
sposobu  życia , do p ra c y  w  now oczesnych  fa b ry k a c h  
i  zm echan izow anym  ro ln ic tw ie . Z ag ad n ień  do p o k o n a­
n ia  rodzi się tu  m nóstw o , a le  jeś li je s t to  szansa  w y ­
żyw ien ia  i u tr z y m a n :a ludzkości m im o te j tzw . ek s­
p lozji dem o g raficzn e j, k tó re j św iad k am i je s teśm y  
obecnie , to  w a r to  do tego  celu  zm obilizow ać w szystk ie  
siły .

I. V.
Science N ew s 1967

N iebezpieczeństw o m eteorow e w  czasie lotu  na 
K siężyc. O cenia się, że podczas załogow ych w y p raw  
n a  K siężyc w  ra m a c h  a m e ry k ań sk ieg o  p ro g ram u  A pol­
lo (w y p raw y  te  trw a ć  b ędą  do 14 dób, a  s ta te k  m a  po ­
w ie rzch n ię  51 m 2) p raw d o p o d o b ień s tw o  zderzen ia  się 
z  m e teo rem  o ro zm ia rach  n iebezp iecznych  d la  s ta tk u  
kosm icznego  (m a jący m  m asę  0,6 g lu b  w iększą) w y ­
nosi około l°/o, to znaczy m oże się zdarzyć  j^ d en  ta k i 
w y p ad ek  na  100 podróży  —  p rzy  czym  oczyw iście 
w ca le  n ie  oznacza to , że m u s i on m ieć trag iczn e  n a ­
s tę p s tw a , gdyż m e teo r m oże oczyw iście ude rzy ć  w  j a ­
k a ś  m n ie j w ażn ą  część s ta tk u . (P raw dopodob ieństw o  
zderzen ia  się z m ik ro m e teo rem  o m as ie  0,08 g rów ne  
je s t  10%, a o m asie  0,006 g ró w n e  je s t 100%, a le  tak  
m a łe  m e teo ry  n ie  b ęd ą  ju ż  n iebezpieczne).

A. M.
Science N ew s  1967

Zastrzyki dla kotów  i psów  przeciw  św lądow i po 
ukłuciach przez pchły. N ie chodzi tu  o w a lk ę  z p c h ła ­
m i, lecz o u ch ro n ien ie  u lu b ień có w  od p rzy k reg o  św ią -

d u  spow odow anego  p o k łu c iem  p rzez  pch ły . P o k łu te
zw ierzę ta  d rap iąc  się d o p ro w ad za ją  n ie raz  do zap a­
len ia  skóry . W yprodukow ano  w ięc zastrzy k i, k tó ry ch  
p o dstaw ow ym  sk ład n ik iem  je s t  ś lina  pcheł i ten  a n ­
ty g en  odczu la  skó rę  n a  jad  w p ro w ad zo n y  przez  pchłę. 
P o k łu ta  sk ó ra  nie re a g u je  w ted y , n ie  je s t  d rażn io n a , 
zw ierzę ta  n ie  odczuw ają  św iądu , a w ięc  n ie d ra p ią  się.

W ete ry n a rze  z S id n ey  (A u stra lia ), k tó rzy  w y tw o ­
rz y li te  zastrzy k i, ro zp ro w ad zili je  szeroko. S ą  w  nie 
dobrze  zaopa trzen i a u s tra li js c y  w e te ry n a rz e . K u ra c ja  
sk ła d a  się z trzech  zastrzy k ó w  i d z ia łan ie  je j trw a  
przesz ło  pół roku .

A u to rzy  te j m etody  o s trzeg a ją , by  p rzy  ty m  nie 
o słab iać  w a lk i z p ch łam i, by  co d w a do trzech  ty ­
godni m yć zw ierzęta  m yd łem  o liw nym  i k ap ać . N ie 
w iem , d’aczego n ie  m ów ią tu  o śro d k ach  o w ad o b ó j­
czych. M oże tam te jsze  pch ły  są ju ż  na  nie odporne, 
a może o b a w ia !ą się  ro zp y lan ia  tych  środków , k tó re  
p rzy  d łu g o trw a ły m  w d y ch an iu  są  szkod liw e d la  ludzi 
i d la  zw ierzą t.

I. V.
Science N ew s  1967

Oznaczanie m inim alnych ilości horm onów  sterydo­
w ych  w  biologii. D otychczasow e m eto d y  an a liz  ilo ­
ściow ych horm onów  s te ry d o w y ch  w  m a t^ ia l e  b io lo ­
gicznym , ze w zg lędu  n a  ich  m in im a ln ą  zaw arto ść  
w  tk a n k a c h  i p ły n ach  u s tro jo w y ch  (w k rw i) od zn a­
czały  się m a łą  czułością. W celu  ro zw iązan ia  p ro b ’em u 
an a liz  ilościow ych horm onów  ste ry d o w y ch , np . te s to ­
s te ro n u  w prow adzono  do środow iska  re a k c ji d w a no­
w e enzym y: dehyd rogenazę  p -h y d ro k sy ste ro id o w ą  w y ­
osobnioną z d ro b n o u s tro ju  P seudom onas tes to tsero n i  
o raz  d eh y d ro g en aze rę  g lu tam in o w ą  z w ą tro b y  w ołow ej. 
W  rezu lta c ie  uzyskano  w  94% u tlen ien ie  te s to s te ro n u  
do A4-an d rosten -3 ,17 -d ionu .

M etoda en zym atyczna  w y k aza ła  k ilk a k ro tn ie  w ię ­
kszą  czułość w  p o ró w n an iu  z w y n ik am i u zyskanym i 
p rzy  użyciu d " te k to ra  e lek tro n o w eg o  w  po łączen iu  
z ch ro m a to g ra fią  gazow ą.

W. J. P.
N aturę  1966

R E C E N Z J E

E. I. P a r  n o  w : N a p ieriekriestk ie bieskonieczno- 
stiej. A tom izda t, M oskw a 1967, s tr . 460, cena zł 9,10

P rzec ięc ie  n ieskończoności?  Ja k ic h ?  R ozm iary  do­
s tę p n e j naszym  o b se rw ac jo m  części w szech św ia ta  są 
rz ę d u  10l(l la t  św ie tln y ch  tj. ok. 1028 cm. N a jm n ie jsze  
odległości, z k tó ry m i się s ty k a m y  w  św iecie  cząstek  
e lem en ta rn y ch , w ynoszą  m n ie j w ięce j 10—14 cm . O d­
ległości te  sa 1042 razy  m nie jsze  od n a jw ięk szy ch , dziś 
obserw o w an y ch . R óżnica o 42 rzęd y  w ie lkości — oto 
dostęp n a  nam  obecn ie  sk a la  od ’egłości.

P rze jd źm y  do sk a li czasu. O dleg łość 10—14 cm p rz ° j-  
dzie św ia tłe  w  c iag J  JO -24 sek . „W iek w szech św ia ta” 
w ynosi ok. 1018 sek  (kH kanaście  m ilia rd ó w  la t). I znów  
p o ró w n u jąc  w ielkość n a jw ięk sza  z n a jm n ie jsz ą  o trzy - 
m u ie m y  różn icę  aż o 42 rzęd y  w ielkości.

J ° s t  ju ż  w idoczne, ja k  b a rd zo  „p o śro d k u ” ty ch  n ie ­
skończen ie  dużych  i n ie skończen ie  m ałych  liczb  z n a j­
d u je  się człow iek, w ła śn ie  na p rzecięc iu  n ieskończo ­
ności. D latego  je d n a k  m oże obe jm ow ać  sw ym  po zn a­
niem  i je d n o  i d ru g ie : sięgnąć  w  g łąb  a to m u  i jego 
sk ład n ik ó w , a z d ru g ie j s tro n y  doc ie rać  do od leg łych  
g a ’ak ty k , m ierzyć  czas życia  n ie trw a ły c h  czasfek 
e’em en ta rn y ch  i re je s tro w a ć  prom ieniow ainie, k tó re  
z rd lep ły ch  części w szech św ia ta  zosta ło  w ys>ane p rzed  
m ilia rd a m i ła t .  C złow iek , s tw o rzen ie  o m as ie  rzędu  
105 g, p o tra f i sw ym  p o zn an iem  o g a rn ąć  w szech św ia t 
o m a s :e ok. 105S g!

T em atem  om aw ian e j k s iążk i je s t  w ła śn ie  poznan ie  
lu d z k i0, jego  w ciąż  ro z w i!a iac a  się, choć n ie  zaw sze 
prosta i z jednakow ą szybkością przesuw ająca s ię  l i ­

n ia  fro n tu . O d pog lądów  s ta ro ży tn y c h  filozofów  (w ia­
dom o, w szędzie  zaczyna się: ju ż  s ta ro ży tn i G recy...) 
poprzez  k i.k a  rew o lu c ji w  fizyce dochodzim y do dzi­
sie jszego  o b razu  w szechśw ia ta . A rew o lu c je  zw iązane 
są  z ta k im i nazw iskam i, ja k  K o p e r n i k ,  N e w t o n ,  
M a x w e l l ,  E i n s t e i n ,  tw ó rcy  teo rii k w an tó w : 
P l a n c k ,  H e i s e n b e r g ,  S c h r o d i n g e r ,  D i r a c ,  
tw ó rcy  m odeli cząstek : Y u k a w a ,  S a k a t a ,  G e l l -  
M a n n  i N e ’ e m a n ,  astro fizy cy : A m b a r c u m i a n ,  
S z k ł o w s k i ,  S a n d  a g  e, kosm ologow ie: F r i e d ­
m a n ,  H o y l e .  Z e i d o w i c z .  W o sta tn ich  la tach  r e ­
w o lu c je  zagęszczają  się, coraz m n ie j dziw im y się od ­
k ry c io m , k tó re  z ac ie ra ją  d aw ny , sp o ko jny , d z iew ię t­
n astow ieczny  obraz w szechśw ia ta , w  k tó ry m  w szystko  
było  na sw oim  m iejscu , ja sn e , w łaśc iw e , w y tłu m aczo ­
ne. Rodzi się p a rad o k s  im  w ięcej pozna jem y , ty m  
w ięce j dostrzegam y zarazem  rzeczy n ie poznanych . 
D la o b ja śn ien ia  now ych  z jaw isk  ro d zą  się teo rie , co­
r a z  to  dziw n ie jsze , a le  n iew ie lu  ty lk o  spośród  nich  d a ­
n e  je s t żyć d łużej. I dz iw ne się nam  w y d a je , że k iedy  
pod  koniec ub iegłego w iek u  P la n c k  pow iedzia ł p ro ­
feso row i J o l ly ’em u o sw ym  zam iarze  za jęc ia  się f i­
zyką teo re tyczna , u sły sza ł w  odpow iedzi: „Po co? 
W szak fizyka  teo re ty czn a  je s t  ju ż  zakończoną ca ło ­
ścią. Ju ż  sfo rm u ło w an o  ró w n an ia  różn iczkow e, o p ra ­
cow ano m etody  ich rozw iązy w an ia . P o zo sta je  ty lko  
rach o w ać  poszczególne p rzy k ład y . Czy w a rto  je d n a k  
tra c ić  na to  ca łe  życie?”

Ja k ż e  odm ienn ie  ie s t dziś, gdy  w ła śn ie  fizy k a  teo ­
re ty czn a  przyciąga  ludz i u ta le n to w a n y c h  i zdolnych , 
ja k b y  w yczuw ali, gdzie m ogą s tać  s ię  w spó łtw órcam i
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i m is trz a m i, a n ie  ep igonam i. Z a le tą  o m aw ian e j k s ią ż ­
k i je s t n ie  ty lk o  żyw y sty l, u m ie ję tn o ść  p rz e d s ta ­
w ie n ia  c iek aw y ch  z jaw isk  i h is to r i i ich  ro zu m ien ia . 
Z a le tą  je s t  u m ie ję tn y  w ybór. T a k  ja k  p ra w d ą  je s t, 
że dziś ży je  90"/o uczonych , k tó rz y  k ied y k o lw iek  s tą ­
p a li po Z iem i, ta k  też p ra w d ą  je s t ,  że dziś w ła śn ie  do ­
k o n a n a  zosta ła  og ro m n a w iększość  p o d staw o w y ch  od­
k ry ć . K siążk a  je s t  w  ty m  sensie  w łaśc iw ie  re p o r ta ż e m  
z p ie rw sze j lin ii f ro n tu . M ożna s tw ie rd z ić , że a u to ro w i 
udało  się u m ie ję tn ie  p rz e d s ta w ić  oba fro n ty : w  g łąb  
i w  dal.

O to k ilk a  p ro b lem ó w  z f ro n tu  b a d a ń  n a d  s t ru k tu r ą  
m ik ro sk o p o w y ch  cząs tek  m a te r ii, k tó re  p rzed s taw io n o  
w  te j k siążce : p seu d o a to m y  (pozy ton ium  i m ezoatom y), 
d e te k c ja  n e u tr in a  i jego  gęstość  w e  w szechśw iecie , 
sy m e tr ie  w  p rzy ro d z ie : odb ic ie  z w ie rc iad lan e  i sy m e­
tr ia  ład u n k o w a , odbicie  b ieg u  czasu  w stecz, sy m e tr ie  
u n ita rn e , m odel k w a rk ó w , rezo n an se , c zą s tk i e lem en ­
ta rn e  ja k o  „ k a w a łk i” s iln ie  z ak rzy w io n e j p rze s trzen i, 
je d n o lita  te o r ia  pola . Z f ro n tu  zaś b a d a ń  a s tro n o m ii 
p o zag a lak ty czn e j p rzed s taw io n o  je j k ilk a  o s ta tn ich  
osiągn ięć  w  ro d z a ju  o d k ry c ia  k w aza ró w , o raz  szereg  
c iek aw y ch  k o n cep c ji te o re ty czn y ch , łączących  a s t ro ­
nom ię  z f izy k ą  cząstek  e le m e n ta rn y c h  i te o r ią  w zg lęd ­
ności. K osm ologia  p rz e s ta je  być  d z iedz iną  sp e k u la c ji, 
s ta je  się  w  co raz  w yższym  s to p n iu  je d n ą  z n au k , p o d ­
le g a ją c y c h  sp ra w d z e n iu  o b se rw acy jn em u . R ozw inęła  
się  ju ż  a s tro n o m ia  ra d io w a , ro d z i się a s tro n o m ia  n e u -  
tr in o w a , o d k ry to  tzw . p ro m ien io w an ie  szczątkow e 
z p ie rw szy ch  e tap ó w  ro zw o ju  w szech św ia ta . P e r s p e k ­
ty w y  są zaś w p ro s t o sza łam ia jące .

K siążk a  je s t  o b sze rn a  i n iep o d o b n a  w  ta k  k ró tk im  
om ów ien iu  zaw rzeć  ca łe j je j tre śc i; p ra g n ę  je d y n ie  
w zbudzić  c iekaw ość  czy te ln ik ó w , zachęcić  do w zięc ia  
k s iążk i do rą k . L ep ie j by łoby  oczyw iście , gdyby  m o ­
żna by ło  w ziąć  do rą k  eg zem p la rz  po lsk iego  t łu m a ­
czenia. P rzy zn ać  trz eb a  bow iem , że je ś li coś z a s łu ­

g u je  n a  tłu m aczen ie , to  w ła śn ie  o m a w ia n a  k siążka . 
J e s t  ona u n ik a te m  w  zn an e j m i l i te ra tu rz e  p o p u la rn e j. 
J t s t  to  bow iem  p o p m a ry z a c ja  n a  w yzszym  ju ż  szcze­
b lu  —  d .a  sp ec ja lis tó w , m e m ożna  bow iem  czytać 
te j k s iążk i bez zna jom ośc i fizyk i, p rz y n a jm n ie j w  za­
k re s ie  w y k ład ó w  z p ie rw szeg o  ro k u  s tud iów . T ru d n o  
po lec ić  ją  w szy stk im  p rzy ro d n ik o m  bez w y ją tk u , poza 
f izy k am i m ogą ją  je d n a k  czy tać bez  w ięk szy ch  t r u d ­
ności chem icy , in ży n ie ro w ie  a  m oże n a w e t i ab so l­
w en ci ty c h  k ie ru n k ó w  s tu d ió w , n a  k tó ry c h  m nie j je s t 
fizy k i, pod  w a ru n k ie m  oczyw iście ty m , że się n ią  in ­
te re su ją . P rz y n ie s ie  im  to  c iekaw e in fo rm ac je  z f ro n ­
tu  n a jc ie k a w sz y c h  obecn ie  b a d a ń  w  fizyce. W  w ielu  
k s iążk ach  p o p u la ry z u ją c y c h  p rz e d s ta w ia  się rzeczy ju ż  
dob rze  u s ta lo n e , ta k ie , co do k tó ry ch  n ie  m a  w ą tp li­
w ości. T u  je s t  p rzec iw n ie , w iększość m a te r ia łu  cze r­
p a n a  je s t  z  p u b lik o w a n y c h  obecnie p ra c  o ry g in a ln y ch , 
w id z im y  a k tu a ln ie  ro z w ija n e  k ie ru n k i, teo rie  n iek iedy  
sp rzeczn e  z sobą, f a k ty  n ie  zaw sze w y jaśn io n e , a le 
w id z im y  to , czym  ży ją  i n ad  czym  p ra c u ją  dziś w ła ­
śn ie  fizycy  i a s tronom ow ie .

K siążk a  je s t  u n ik a te m  ró w n ież  ze w zg lęd u  na  sw ą 
te m a ty k ę , s ięg a jącą  od m ik ro św ia ta  do m ak ro św ia ta . 
J e s t  ona  pom ostem  pom iędzy  ty m i pozorn ie  ta k  o d le ­
g łym i d z iedz inam i, w sk a z u je  na  zw iązek  d a lek ich  z ja ­
w isk , o tw ie ra  oczy n a w e t sp ec ja lis to m , k tó rzy  są za­
w sze  sk ło n n i do „ z a k o p a n ia ” się w  sw ej w ąsk ie j dz ie­
dzin ie  i n ie d o s trze g an ia  je j zw iązków  z in nym i. D aje  
o n a  jed n o lity , sy n te ty czn y  ob raz  z jaw isk  p rzy rody , 
n ie  pozbaw iony  zn aczen ia  św ia topog lądow ego  i d la ­
tego  w śró d  je j czy te ln ik ó w  poza p rzy ro d n ik a m i n ie 
po w in n o  za b ra k n ą ć  i filozofów , filozofia  bow iem  p o ­
w in n a  ja k  n a jw ięc e j czerpać  z p rzy ro d o zn aw stw a , 
zw łaszcza  z j^go  n a jn o w szy ch  zdobyczy. W ypada  ty lko  
n a  zakończen ie  w es tch n ąć : G dyby  ta k  za ro k  było  już  
p o lsk ie  w y d an ie !

B r. K u c h o w i c z

W S Z E C H Ś W I A T
R edak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca nacz. red .: Z y g m u n t G rodzińsk i, red ak to rzy  dzia łow i: 

F ran c iszek  G órsk i i Józef H urw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji: K az im ie rz  M aroń 
A d re s  red ak c ji: K raków , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24
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A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . P R ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz -
K atow ice
K raków
Lublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P u ław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

- AL O ssolińskich 12
A l. Z w ycięstw a 42, Z -d B iologii AM

- ul. Jagiellońska 28
- ul. P odw ale 1
- ul. A kadem icka 10, K atedra B otan ik i WSR
- Park S ienkiew icza
- W yższa Szkoła Rolnicza, Zakł. C hem ii Og. b lok 38
- ul. G runw aldzka 189, Instytu t O chrony R oślin
- Osada Pałacow a
- A l. P ow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej
- ul. S ienkiew icza 30/32
- P ałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916
- ul. C ybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat" do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz  
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz
„ „ „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz

„ „ 11— 12 (łączony) po 8.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ 8— 9 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10. 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (komplet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1968 „ „ 1 ,  2, 3, 4, 5, 6, 9 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).
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